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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski, w Poznaniu.

A 'nunistracya. Ekspedycja i Bióro Redakcji pray pU- 
eu WilLelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wyc-hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków .i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do ¡tedakcyi, admiuistracyi i ekspedyeyi winny być 

frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbrM w państwie nie- 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6; guldenów, 
we Prancyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 38 w Ame­

ryce 6 tal. 7* l * * * */t sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują’ 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po- " 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po- - 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także8

przesyłać ogłoszenia do ekaped. Dzień. Pozn. * 
| Rękopisma
r nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niizczone będą 1

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAŃ, 9 listopada.

Punkt ciężkości spraw austryackich nie spoczywa 
ani w sejmach, ani w parlamencie węgierskim lecz w 
obradach ministeryalnych nad reformę. Wyborcza, ta 
bowiem sprawa zajmuję się w tych dniach przeważnie 
dzienniki wiedeńskie i węgierskie. Hasłem dziś ogól­
nym reforma wyborcza, a hasło to przeniosło się na­
wet do sejmów krajowych, w którcli nie wyjmując ani 
sejmów w Bernie i Pracjze, gdzie z powodu wstrzy­
mania się od obrad sejmowych stronnictwa narodowe­
go, pójdzie wszystko trybem spokojnym, — zawezwa­
nym ma być rząd do jak najśpieszniejszęgo podniesie­
nia wzmiankowanej sprawy. Tym sposobem nie za­
braknie gabinetowi nacisku parlamentarnego, gdyby 
takowy wydał mu się potrzebnym do upozorowania
nagłości zmiany w drodze konstytucyjnój zasadniczćj 
ustawy państwowój t. j. dotychczasowój ordynacyi wy-
borczej.

Peszteńskie dzienniki donoszę, że rząd przed przed­
łożeniem w radzie państwa reformy wyborczój, postara 
się o zawotowanie budżetu na rok 1873 a właściwie 
na pierwsze ćwiećrocze, a powodóm tego jest, jak mó­
wi Ung Lloyd „obawaprzed streikiem, na jaki w o- 
bozie łederałistów (t. j. niecentralistów) się zanosi,“ do 
którego sygnałem ma być przedłożenie ustawy wy­
borczej.

Dzisiejszy telegram z Paryża donosi, że p. Thiers 
odczyta z wszelka pewnościę w poniedziałek lub wto­
rek o rędzie, w któróm wyłuszczonym zostanie „pro­
gram prezydenta rzeczypospolitej.“ Zresztą prasa fran- 
cuzka zajęta wyłącznie dniem pojutrzejszym, jako dniem 
otwarcia Zgromadzenia narodowego, przy czem usiłuje 
dociec, jak się ugrupuję pojedyńcze stronnictwa parla­
mentarne. — Domysłów prasy nie powtarzamy tutaj, 
bo za dni kilka znajdziemy się wobec rzeczywistości.

Dzienniki nie podaję jeszcze dosłownego tekstu 
francuzko-angielskiego traktatu handlowego, który zna­
ny nam jest obecnie w główniejszych tylko zarysach. 
Tymczasem pospiesza Daily Telegrapliz komen­
tarzem do tego traktatu. Dla obu narodów, pisze ten 
dziennik, powinien zawarty co dopiero układ być do­
wodem owych serdecznych stósunków, jakie oży wiaję o- 
ba rzędy. Anglia ustępując w wielu punktach, czyni to 
z czystćj przyjaźni dla sąsiedniego narodu, który tak 
wiele przebył i przebolał w czasach ostatnich. W koń­
cu występuje ów organ ministeryalny przeciw Izbie 
handlowej w Manchester, która oświadczyła się swego 
czasu przeciw traktatom.

Dekretem rzędu hiszpańskiego rozpisano powsze­
chna przemysłowa i artystyczna wystawę hiszpańskę 
w Aladrydzie na dzień 1 maja 1875 r.

Sejm pruski.

Za dni kilka, bo już w dniu 12 listopada, 
itwartą, zostanie nowa kadeneya sejmu pruskie-

SPRAWA KRYMINALNA.
POWIASTKA

PRZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 217, 218, 219, 220, 223, 224, 226 
227, 228, 229, 230, 231, 232, 235, 236, 240, 241, 245, 246, 247 

248, 249, 252, 253, 255 i 256.)

Prezes zrazu ani cbciał czytać responsu, poło­
ży! go na stole będąc przekonanym, że znajdzie tam
uniżone zaklęcia o wysłuchanie. W godzinę może wło­
żył okulary i rzeki sobie — a zobaczemy tćż co pisze...

Zdziwił się mocno nie znajdując w odpowiedzi 
właśnie tego, czego się domyślał, rzucił ją z niechęcią 
na stół. Byłby opierał się i gniewał gdyby śmiał za­
dać widzenia i wytłumaczenia — zżymał się jeszcze 
bardzićj, że poddając się tak łatwo losowi, nie zadał od 
niego nic więcćj. Drażniło go to. . .

Gdy O. Serafin nadszedł pokazał mu list pana 
Daniela.

— Patrzajże asińdziej, ani nawet próbuje się tłu­
maczyć i uniewinnić? Nic, żeby słówko, — przyjmuje 
dekret bez apelacyi...

Nie mógł tego strawić prezes i mruczał cały je­
szcze dzień następny. . .

W parę jakoś dni potem, przybyła zapowiedziana 
pani Pstrokońska, dla której już mieszkanie było przy­
gotowane dawno. Brat się jej spodziewał, pomimo to 
uderzyło go, iż powrót pana Daniela schodził się nie­
mal z temi odwiedzinami.

Wieczorem powiedział sobie.
— Trzeba się tu mieć na baczności, oblężenie for­

malne i siły nierówne, dwie baby i jedna dziewczyna 
na mnie jednego starego i niedołęgę to za wiele. Nie 
zaręczam żeby w obozie nieprzyjaciel nie miał kone- 
ksyi i stósunków, bo tu wszystkich sobie jakoś pouj- 
mował.

go, która zapewne dłużej trwać będzie, aniżeli 
poprzednia, której przy otwarciu na tein samem 
miejscu poświęciliśmy słów kilku. I obecnie, u- 
ważamy za stosowne, wywięzując się z naszego 
obowiązku publicystycznego, polecić znanej tro­
skliwości posłów naszych przedewszystkiem dwa 
przedmioty, o których już pisaliśmy, a w któ­
rych inicjatywa ieli jest potrzebną. Pierwszy id 
z tych przedmiotów jest sprawa języka polskie­
go, objęta petycyą W. Ks. Poznańskiego, jak 
niemniej taż suma sprawa, dotycząca Prus Za­
chodnich, a która pomimo, że zebrane pod nią 
podpisy z powodu zamknięcia sejmu spoczęły 
w archiwach sejmowych, wznowioną być może 
przez nowe petycye, jakkolwiek dla krótkości 
czasu w mniejszą zaopatrzone liczbę podpisów.

Również sprawa świeżo zawartej konweri# 
cyi pomiędzy Prusami a Rosyą, nie sądzimy, 
aby mogła być pominiętą przez deputacyąj naszą 
sejmową.

Otóż sprawy, w których, powtarzamy, za 
stosowne i konieczne uważamy, aby posłowie 
nasi inieyatywę wzięli.

Co do innych spraw, jakie w nowootwiera- 
jąeej się kadencyi sejmowej przyjść mogą pod 
obrady, a mianowicie sprawy północnego Szlez­
wiku, sprawy o ordynacyi powiatowej, która w 
zmienionym projekcie pod obrady sejmu przyj­
dzie, małżeństw cywilnych, w tej chwili nie za­
bieramy głosu, w każdym jednak razie w mia­
rę jak na porządek dzienny przychodzić będą,1 
o każdej z nich szczegółowo mówić będziemy. 
Tu jedno tylko powiemy, że mamy to szczere 
i głębokie przekonanie, że posłowie nasi tak jak 
dotąd, tak i na przyszłość wierni sobie, nie po­
miną żadnej sposobności, aby wystąpić tam, 
gdzie tego interes dobra narodowego wy­
magać będzie. A pisząc to, nie dajemy im ani 
żadnej wskazówki ani „obroku duchownego,“ 
wypowiadamy jedynie tylko życzenia nasze i 
zapatrywania nasze, do czego sądzimy mieć 
prawo, z stanowiska naszego publicystycznego 
i obywatelskiego. Więcej powiemy, tryb podo­
bnego postępowania nie może być ani ubliżają­
cym dla deputacyi naszej sejmowej, ani też szko­
dliwym dla interesów naszych narodowych. Pod­
nosząc bowiem rozmaite sprawy, jak to obo­
wiązkiem jest każdego pisma, i wypowiadając 
nasze zapatrywania, nie mamy najmniejszej pre- 
tensyi, abyśmy jakibądź nacisk na opinie po­
słów lub ich poglądy wywierać pragnęli. Prze­
konani tylko jesteśmy, że każda sprawa, im 
wszechstronniej będzie roztrząsaną, tern więcej

Prezes, ratując się jeszcze w podróży, wpadł na 
pomysł, który mu się zdawał bardzo szczęśliwym. Ro­
dzina Boromińskich tćj linii Murawieckiej kończyła się 
na nim, byli jednak Boromińscy tegoż herbu na Po­
dolu, z którymi prezes utrzymywał stałą koresponden- 
cyą. Ludzie to, jak powiadano, mieli być dawniej 
majętni,, a pan Ernest Pilawa Boromiński dziedziczył 
dwie piękne wsie rozdzielone Kordonem, z których je­
dna w Galicyi, druga z tej strony położoną była. — 
Z dwóch synów pana Ernesta, jeden się kształcił w 
Theresianum, a późniój kończył uniwersytet w Wie­
dniu, drugi wychowywał się w kraju. Zaraz po powrocie 
swym prezes potajemnie bardzo do krewnego wypra­
wi! list obszerny, poufny, malujący mu położenie i 
otwarcie proponujący połączenie dwóch szczepów. . . 
żądał od niego przysłania syna, ale w ten sposób, 
ażeby przybycie jego miało pozór dobrowolnych od­
wiedzin. Zapraszał go razem z ojcem. Szczerze przy- 
tóm obliczył, prezes jakie to ożenienie przedstawiać 
mogło korzyści.

Odpowiedź nadeszła szybko pan Ernest tłuma­
czył się i przepraszał, że na ten raz sam przybyć nie 
może, będąc chorym, lecz oznajmiał, że syn starszy, 
Galicyanin, hrabia Boromiński Otton, będzie miał ho­
nor służyć w Murawcu i polecał go względom prezesa.

— Za otwartość kochanego kuzyna, nie godnie- 
bym się wypłacił, gdybym mu wzajemnością nie od­
dał, pisał pan Ernest. Otton ma lat około czterdzie­
stu i w towarzystwach najpierwszych w Wiedniu, uwa­
żanym był za jednego z najmilszych i najzdolniejszych 
ludzi. Rozpoczął był karyerę dyplomatyczną, ale ta, 
jak inne, nie odpowiadała jego usposobieniom. Najle­
pszy w świecie człowiek, serce złote — lekki jednak 
trochę i potrzebujący się ustatkować — co właśnie 
szczęśliwe mołżeństwo dokonaćby mogło. Ottona ma­
jątek nieco odłużony, ale pałacyk i park ma śliczny, 
a łatwo by się to dało oczyścić. Jako człowieka w sa­
lonie poznacie go i ocenicie. Szlachetny jest i rycer­
skiego charakteru, podobać się umie, potrafi zastoso­
wać. Oddaję go w ręce wasze, szczęśliwy jeśli go ła­
ski godnym uznacie ... itd.“

Ta część listu nie zupełnie prezesa zadowolniła, 
domyślał się, że ten, o którym własny ojciec zmuszony 
był mówić, iż nieco lekkim jeszcze pozostał doszedłszy 
lat czterdziestu, w istocie bardzo płochym być musiał. 
Lecz był to Boromiński z tytułem hrabiowskim, czło- 
wiek miłv ilnBryp wvo.Hnwflirv mnerł qip

zyska na jasności i dojrzałości. Nie chodzi tu 
więc o żaden „obrok duchowny,“ ale o wspólne 
dobro, od służenia któremu nikt nie powinien 
się wyłamywać, lecz w miarę sw'ój możności 
i sił mu służyć. Tern większe zaś w spra­
wach o których mówimy, obowiązki, ile że po­
słowie nasi na sejmie w Berlinie, odjętą mając 
możność ciągłego, żywego, że tak powiemy, sty­
kania się z społeczeństwem, w imieniu i w o- 
bronie którego przemawiają, z pism tylko pu­
blicznych na razie informować się mogą o prą­
dach opinii, jakie się w danym razie wytwa­
rzają. Dotychczas procedura taka, a która mó­
wiąc nawiasem Kuryerowi się nie podoba, 
nie tylko nie była szkodliwą, lecz owszem, śmie­
my twierdzić, była korzystną, bo nie wiążąc w 
niczem pełnomocników społeczeństwa naszego, 
utrzymywała ich w ciągłym związku z temże 
i dawała im to przekonanie, że wystąpienia ich 
są szczerym i wiernym wyrazem uczuć, potrzeb 
i przekonań społeczeństwa naszego; z tem wię­
kszą precyzyą przemawiać więc mogli, czując, 
że po za niemi stoi całe społeczeństwo. 
Tej ciągłej, niczem nie zakłóconej harmonii i 
zgody pomiędzy społeczeństwem naszem a de- 
putacyą naszą na sejmie pruskim, pochlebić so­
bie możemy, byliśmy ciągłemi pośrednikami. 
Mówiąc to, dalecy jesteśmy od myśli przypisy­
wania sobie jakiejbądź zasługi — cała ona na­
leży się posłom naszym, którzy czując głęboko 
potrzeby społeczeństwa naszego i krzywdy jego, 
mianowicie w ostatniej kadencyi przez wystą­
pienie w sprawach ordynacyi powiatowej, w 
kwestyi o nadzorze szkolnym, wreszcie w od­
powiedzi danej księciu Bismarckowi na zarzuty 
narodowości naszej poczynione, dali dowód, że 
równie troskliwi byli tak o interes jak i o 
godność narodową. Cześć im za to!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy sądu apelacyjnego p. Kroraay erowi 

w Poznaniu nadać tytuł tajnego radzcy sprawiedliwości.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z miasta, 8 listopada. 
(Orędownik. — Towarzystwo przemysłowe).

Orędownik w nr. 92, pisząc o walnem zebraniu 
Towarzystwa przemysłowego, nie pominął przy tćj 
sposobności zaczepić pogadanek, jakie do roku bieżą­
cego w temże Towarzystwie się odbywały. Twierdzi

ustatkować a majątkowo od jego wybryków zabezpie­
czyć się zdawało inożebnćm. Byle się Leokadyi po­
dobać umiał.

Nikt w Murawcu oprócz prezesa o grożących tych 
odwiedzinach nie wiedział. Baczny ojciec zastrzegł so­
bie zawczasu, ażeby nie wyglądały wcale na konkury, 
sądził, że kochanie powinno przyjść nagle, niespodzia­
nie itd.

Ciocia Pstrokońska od dwóch już dni zabawiała 
brata i gospodarowała w jego domu, gdy w południe 
jakoś, w sobotę, powóz końmi pocztowemi zaprzężony, 
ze strzelcem paradnym ukazał się przed gankiem.

Wysiadł z niego piękny bardzo, postawy pańskiej, 
wytwornie ubrany mężczyzna miłej twarzy i spytał o 
pana prezesa. Obie ciocie bardzo to zaciekawiło, lecz 
ucieszyły się gdy im sam prezes zaraz oznajmił, jak 
miła go spotkała niespodzianka . . . tak dawno niewi­
dziana gałązka ich szczepu... Boromiński!!

Nikt w świecie nie posądzał prezesa o przygoto­
wanie potajemne odwiedzin tych. Cieszyli się wszyscy 
rozrywką jaką im gość poufały, należący do rodziny 
przynosił.

Gdy hrabia Otton ukazał się w salonie, ze swobo­
dą właściwą ludziom co wiele żyli w świecie, z nie­
zmierną umiejętnością znalezienia się, z zasobami do­
wcipu, z ogładą i wprawą trochę podstarzałego kawa­
lera, który całą zewnętrzną młodości i świeżości werwą 
potrafił zachować, — mieszkańczy Murawca, którzy tak 
doskonałego artysty nigdy w życiu nie widzieli, w życiu 
powszednićm, nie mogli się oprzeć uwielbieniom dla 
niego. Prezes był zachwycony, ciocia Benigna — po­
kochała go niemal, Wychlińska osłupiona nań patrzała; 
Leokadya tylko pozostała dosyć zimną. Na niej je- 
dnój sztuczny człowiek uczynił wrażenie dzieła kunsztu, 
automatu cudownego w którym grały sprężyny, nakrę­
cone ręką mistrza. . .

Jakie wrażenie na hrabi galicyjskim uczynił dom 
i ludzie, tego wyczytać zeń nie było podobna; z wszy­
stkiego był nadzwyczaj szczęśliwy, podziwiał, chwalił, 
cieszył się — umiał się zastosować, do każdego mówił 
jego tonem, słowem zdawał się stworzonym na zięcia.

Takim go od pierwszego dnia znalazł prezes. .. 
Nazajutrz odwiedzając go w jego mieszkaniu, trochę 
się zląkł*1 popatrzywszy na paradnego w zieleni, od 
złota Strzelca ze stosowanym kapeluszem, na rozpako­
wane przybory podróżne, które mu się królewsko wspa-

on mianowicie, że pogadanki te przyczyniły się tylko d°" 
„marnotrawienia czasu i mięszaniny pojęć,“ że snuły się- 
same projekta i.projekta — a z projektów tych nie było*' 
zgoła żadnćj korzyści — nawet ani nauki,“ że „głó­
wnym rezultatem, jaki po nich pozostał, były współ-6 * 
ne kwasy, a cokolwiek zaszło ostatniego roku w gro-“ 
nie naszych rzemieślników, to się stało i dokonanćm; 
zostało właśnie po za wszelkim wpływem pogadanek.“^

Zobaczmyż czćmże to tak zdrożnćm na tych pogadun-“ 
kacli się zajmowano, że tylko kwasy rodziły? Oto rozpra-j“ 
wiano n. p. o korzyściach wystaw przemysłowych, mia-T 
nowicie o odbytćj wystawie w Kościanie, poucza-“ 
no się o ważności inseratów dla przemysłu i handlu, 
mówiono o charakterze i organizacyi spółek surowco-j 
wych, produkcyjnych, spożywczych, o sposobach zara-ź 
dzenia potrzebie mniejszych mieszkań, o potrzebnych - 
w Poznaniu rzemiosłach i t. p.

Jeżeli pomiędzy członkami powstawały kwasy, too 
zaiste nie pogadanki się do tego przyczyniły, wy-c 
nikły one z innych powodów, o których nie miejscei, 
tu rozwodzić się. Pogadanki zaś przyczyniły się, jak 
każda publiczna rozprawa, do wyjaśnienia kwestyi. 
Stronić mogą od publicznćj dyskusyi, chyba zdania,® 
co w obec światła prawdy utrzymać się nie zdołają; 
kto prawdę kocha i prawdy pragnie, ciemności nie* 
znosi. r;

Twierdzi Orędownik, że same tylko snuły się!; 
na pogadankach projekta, a rozultatu nie było. Otóż'1 
musimy przyjść w pomoc słabćj jego pamięci, przy-’ 
pominając, że urzeczywistniony dzisiaj już projekt z a- i 
pisania spółki pozn ańskTćj do rejejstru han-h 
d Iow ego, wyszedł z pogadanek i że pogadanki jedy-, 
nym były środkiem wyjaśnienia sprawy. Mogły one 
nie podobać się temu lub owemu, dla ogółu jednak 
korzyść przyniosły niewątpliwą. Jedynćm polem po­
rozumienia w sprawie zwią-zku spółek iwjysta- 
wy poznańskićj również były pogadanki, co zno­
wu chyba lękającym się zajrzeć w oczy prawdzie po­
dobać się niemogło. Wypływem pogadanek było za­
łożenie szkoły wieczornćj w Poznaniu, wydanie 
rocznika towarzystw przemysłowych. Cho­
ciażby te tylko owoce wydały pogadanki, to większą 
one zapewne oddały usługę społeczeństwu aniżeli 
wspólna kolacya, którą Orędownik! pociesza człon­
ków, na dowód, że nie brak ruchu w towarzystwie.

Nie myśłimy tutaj bynajmniej powstawać prze­
ciwko wspólnym zabawom, które i za potrzebne i za 
korzystne uznajemy. Po dniach pracy — słusznie 
gdy następuje dzień odpoczynku—jeśli zaś to potrą­
camy to jedynie dla tego, że dziwnie nam ta kolacya 
wydaje się w ustach Orędownika. Dziś z wieł- 
kiem namaszczeniem zapowiada wspólną kolacyą a 
takaż wspólna kolacya delegatów związku spółek po­
dała mu sposobność do wycieczek i przycinków, po­
dobnie jak gdzie indziej znowu rzekome zalanie spra­
wy szampanem.

Zarzut, że z pogadanek wychodziły tylko pro­
jekta, raczćj pochwalą niż naganą dla nich być po­
winien, bo dowodzi rozbudzenia ruehu umysłowego u 
rękodzielników naszych, a to przecie zapewne głów- 
nćm jest zadaniem Towarzystwa przemysłowego. Odzie 
nie ma projektu nawet, tam pewnie i czy­
nu nie będzie, a naturalną rzeczy koleją część 
tylko powstałych projektów, może doczekać się urze-

kobiecćj elegancyi, ale- najwykwintniejszego smaku.
— Pięknoszek — rzekł w duchu prezes — d< 

zbytku znać nawykły, ale na tego rodzaju fantazyą in 
stanie, byle innych nie miał.

Przez cały dzień hr. Otton bawił prezesa i cioci« 
Benignę, rzadko bardzo zwracając się ku Leokadyi 
która mu za to wdzięczną była". Pani Pstrokoński 
olśniona wczoraj i uradowana, następnego dnia uczułi 
się odczarowaną. . . z pod świetnćj a płytkićj rozmow1 
salonowego człowieka już dno było widać piasczyste 
Na myśl jćj też nie przyszło, ażeby to miał być kon 
kurent do Leokadyi. . .

Na uboczu prezes trochę niecierpliwie spytał ja — 
A jakże sig siostrze kuzynek wydaje?

— Bardzo miły człowiek — odpowiedziała Pstro 
końska, wczoraj byłam nim nawet zachwycona, dzii 
mi się nadto uperfumowany wydał.

— Perfumy i elegancyą lubi, to prawda — roz 
śmiał się prezes, ale kobietom się tacy ludzie podobają

“No — bracie — nie wszystkim. ..
Leokadya była milczącą. Parę razy próbował roz­

mowę zawiązać przybyły, lecz nie szła jakoś, i — ni< 
nalegał.. . Dla obu ciotek za to był przesadzenie grze­
cznym i czułym.

Niewinne na pozór zapytanie prezesa i jeszcze 
słówko jakieś wyrzeczone nieostrożnie przed Benigna 
dozwalające się dorozumiewać, iż stary był w stósun- 
kach z ojcem kr. Ottona — rozbudziło podejrzenia pani 
Pstrokońskiej. — Znając ludzi postanowiła bacznie śle­
dzić, czy się czem nie zdradzi konkurent w przybyszu,
i mimo zręczności hr. Ottona już wieczorem była pe­
wna, że jest na tropie uknutego spisku.

Wzięła zaraz na stronę poczciwego ojca Serafina,
którego pewna była, że Leokadyi jak najlepićj życzył,

— Księżulku — szepnęła mu — coś mi się zdaje.
że ten tu nie darmo i nie sam z siebie — przyjechał;

O. Serafin palec tylko na ustachj położył. Dość 
jćj było tego znaku, wróciła do salonu przypatrywać 
się kuzynkowi, ażeby wiedzieć z jakiej go zażyć strony

Od dawna nie widziano prezesa w tak wybornym 
humorze, ani tak występującego jak na przyjęcie^hra­
biego Ottona. Zdawał się w nim zakochany. . . ^Ku­
zynek posuwał względność dla gospodarza do tego sto­
pnia, iż z nim grywał w maryasza. Anegdoty austrya- 
ckie, które nader zręcznie opowiadał, były tu nowe : 
zbogacaly repertoar prezesa, lubiącego po staropolski
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czywistnienia.
Jeżeli mała część tylko projektów powstałych na 

pogadankach stała się czynem, zadowolnijmy się temi 
czynami, które dokonano, a którychby bez owych pro­
jektów nie było. Przy tój sposobności przypominamy, 
że jeden jeszcze z projektów pogadanek nie wątpliwie 
da się urzeczywistnić—t. j. projekt założenia związ­
ku Towarzystw przemysłowych, przyjdzie on 
podj rozprawy niedługo i wejdzie zapewne w życie 
choć Orędownik o nim od dawnego już czasu sło­
wa nie powiedział.

Oto odpowiedz' na niesłuszne zarzuty Orędo- 
w nik a.

Warszawa, 6 listopada.
(Akcyjne towarzystwo rosyjskie. — Zakłady naukowe. — Pan 
Witte i program systemu naukowego moskiewskiego. — Poeta 
Tretiakowski. — Nieczajew. — Ksiądz Wilczyński. — Ostrze­
żenie dla emigracyi. — Rodzina Feuersteina. — Wieści od stro­

ny Azyi.)
Nowe organizują się moskiewskie towarzystwa w 

celu rusyfikowania Litwy, Wołynia i Podola. . Zada­
niem tych stowarzyszeń, z których jedno złożyć ma 
na kapitał zakładowy milion rubli, jeżeli ten milion 
zbierze, jest zakupywanie majątków. podupadłych pol­
skich obywateli i odsprzedawanie ich Moskalom lub 
Niemcom przyjmującym poddaństwo rosyjskie. Główną 
jednak dążnością jak widać z ogłoszeń, jest zakupy­
wanie i sprzedaż lasów do wyrębu na drzewo ,s^°* 
wem, spustoszenie urodzajnych niw, tępienie Jasów i 
germanizowanie polskich prowincyi, bo jak wiadomo, 
Rosyanie więcej usposobieni z natury do handlu i ko­
czującego życia, niechętnie zajmują się uprawą roli 
wymagającą wytrwałej praey, nabywają majątki w Pol­
sce dla tego tylko, aby je zniszczyć, wyciągnąwszy z 
nich największy dochód. . .

Inne moskiewskie towarzystwo bardziej jeszcze ni­
szczące kraj, bo z celem demoralizującym, zawiązuje 
się również w Rosyi w zamiarze nabycia Ciechocinka, 
także z milionowym kapitałem, nie dla podniesienia 
zakładu leczniczego i urządzenia dla chorych dogodnyh 
mieszkań, ale w celu założenia domu gry, licząc na to, 
iż na rok przyszły zniesienie w Niemczech tych po- 
nętnych świątyń złota, gdzie można zdobyć fortunę, a 
najczęściej stracić życie, a co gorsza. i honor, zwabi 
do nas cudzoziemców' i z nędznej zasciankowój mieści­
ny utworzy się Baden-Baden, Homburg i Spa i tym 
podobne złotem kipiące przedsionki. _ _

Tworzacemi się moskiewskiemi towarzystwami, jak 
widzicie, powoduje głównie chęć odniesienia zysku, i 
zamiłowanie grosza, nie zaś jak rosyjskie gazety utrzy­
mują, wielka idea panslawistyczna mająca na celu po­
łączenie słowiańskich ludów w jedną potworną całość 
pod jarzmem moskiewskiem.

Nie dawajcie tćż wiary wszystkiemu co się druku­
je w Rosyi, a nawet co nasza podaje prasa, bobyście 
często w błąd byli wprowadzeni.

Niedawno właśnie czytaliśmy w naszych dzienni­
kach projekt, a raczej myśl o założeniu gimnazyum i 
szkoły politechnicznćj ze składek prywatnych. Autor 
artykułu powołuje się na prawa mieszkańców w cesar­
stwie, gdzie Rady miejskie i ziemskie same rozporzą­
dzają funduszami publicznemi i zakładają szkoły. — 
Czyż to nie mrzonka dla nas mieszkańców Kongresó­
wki, którzy nie mamy ani rad powiatowych, ani miej­
skich, a fundusze publiczne są w rękach moskiewskich. 
Gdybyśmy nawet w' obecnym stanie rzeczy zdobyli się 
na założenie gimnazyów prywatnych ze składek, to 
przecież wiadomo, iż pod opieka i kierunkiem rządo­
wym szkoły te stałyby się jednym motorem więcej dla 
propagandy moskiewskiej. . , • , ,

Przecież niedawno p. Witte odpowiedział dyre- 
ktorowej gimnazyum żeńskiego w Piotrkowie, wstawia­
jącej się za jedną z guwernantek uczącej w temże 
gimnazyum o podwyższenie jój pensyi, bo pobiera tylko 
28 rubli miesięcznie, z tą rekomendacyą, że jest zacną, 
moralna i uzdolnioną. Nam — powiedział p. V\ ltte 
— moralności i zdolności nie potrzeba, żądamy jedy­
nie języka rosyjskiego, a na nauki i moralność n i e 
stoit i napie wat (nie warto napluć). Oto jest pro­
gram dyrekcyi naukowćj w Polsce.
* Nie trzeba więc żadnćj wiary dawać gazetom mo­
skiewskim i nie brać tćż na seryo co nasze pisma po­
dają do wiadomości, bo moglibyście sądzić że opływa­
my" w dostatkach i kąpiemy się w promieniach naj- 
wyższćj oświaty. Tymczasem tak nie jest

sie nim nacieszyć nie mógł. Trzeciego czy czwartego 
dnia po cichej bardzo poufnej rozmowie prezes go uści­
skał, ucałował i rzekł mu wprost. — Przysiądź bo się, 
a raźnie. . . a śmiało, a na chłody początkowe nie bar­
dzo zważaj, kobiety lubią napastników.. .

Wyrazów tych ciocia Benigna nie słyszała wpra­
wdzie, ale uścisk ów i szeptanie oka jój nie uszły i to 
że pan hrabia wprost po tóm, pokoło.wawszy nieco po 
salonie, przysiadł się już do Leokadyi.

Powiedziała sobie : — Mam cię, ptaszku. Pani 
Pstrokońska stała w oddzielnój przybudówce dworu 
Murawieckiego. Ponieważ nawykła była do obszerne 
go pomieszkania, dano jój apartament cały. . . W tóm- 
że skrzydle przez sień tylko dwa pokoje zajmował hra­
bia Otton. — Przez cały wieczór nie spuszczając z oka 
kawalera ciocia Benigna, upewniła się, że przybył nie 
darmo, że był bardzo zręczny i że prezes mający sła­
bość do niego, całej swój powagi rodzicielskiej użyje, 
aby go córce narzucić. Leokadya nie domyślała się 
tego, miała tylko jakąś instynktową trwogę, i wstręt 
do tego człowieka. . . Wychlińska Bogu ducha winna, 
nie wiedziała jeszcze nic, utyskiwała tylko nad tóm, 
jak mu się tu wszystko parafijańsko wydawać będzie.

Jeszcze dzień jeden poświęciwszy na zbadanie ta­
jemnicy i upewnienie się o zamiarach lir. Ottona, 
postępowaniem jego utwierdzona w swem przekonaniu 
pani Benigna, postanowiła kontreminę przeciw brata 
planom podkopać. Zrazu dowiedziawszy się, że pre­
zes będzie zajęty przybyłymi za interesem z sąsiedztwa 
z dwoma ichmościami, którzy go o kompromis prosili, 
ciocia Benigna posłała po kuzynka wzywając go do siebie.

Szczęśliwy z tego dowodu łaski dziedziczki Bor­
ków, o którą bardzo mu polecał starać się prezes, hr. 
Otton pospieszył do niój. Zastał ją z pończoszką u 
okna, bardzo skromnie ubraną. .. samą jedną.

— Ponieważj brat dziś zajęty, a wy tak jesteście 
sami, bojąc się ażebyś kuzynek nie nudził się, posia­
łem go prosić do siebie. Nie bardzo cię moją rozmo­
wą ubawię — ale przynajmniej nie uśniesz. . . Przy­
znaj się, że ci tu po Wiedniu musi być nudno.

— A! nie! zawołał Otton — je suis de bonne 
composition, nie nudzę się nigdy, a tak miłe towa­
rzystwo jak tu, rzadko się spotyka.

— Nawykłeś jednak do świetniejszego.
— Bywałem w różnych. . .
— Jednak więcój pewnie na wielkim świecie. 

Gdvbvś sie chciał nawet tego zapierać, znać to po

Bezwątpienia Rosya nie jest tą samą jaką była 
przed stu laty, wiele się zmieniła na korzyść. Mam 
w tój chwili przed sobą pamiętniki bardzo miernego 
poety Tretiakowskiego. Wspomina on o bardzo fatal­
nym wypadku jaki go spotkał na dworze carycy An­
ny w r. 1740. Biron urządzał maskaradową zabawę 
dla carycy. Minister dworu Woły ns k oj, polecił Tre- 
tiakowskiemu napisać stóso>vny wiersz, który miał po­
eta wypowiedzieć na mającym się dać balu,, przedsta­
wiwszy jednak poprzednio swój utwór ministrowi. 
Tretiakowski czy z lenistwa, czy z braku natchnienia 
na parę dni przed balem nic jeszcze nie przygotował. 
W tóm przyjeżdża po niego kadet i każę natychmiast 
jechać z sobą do Carycy. Drżący od. strachu poeta 
siada do dorożki z kadetem, spostrzega jednak, iż. za­
miast do pałacu zajeżdżają do ministra Wołyńskiego, 
co go tak oburza, iż nie mógł się wstrzymać od wy­
buchu gniewu na kadeta. Na samym zaraz wstę­
pie minister złajał poetę najobelżywszemi . wyraza­
mi, a kiedy nieszczęśliwy zaczął się usprawiedliwiać, 
minister jak wściekły rzucił się na niego i zaczął bić 
po twarzy. Tretiakowski wspomina że zmęczony mi­
nister trzy razy odpoczywał i trzy razy rzucał się na 
swoją ofiarę, bijąc ją niemiłosiernie. Obecny kadet 
widząc jak traktują tego, który przed, chwilą obraził 
go lżącemi wyrazami, wystąpił do ministra ze skargą. 
A więc bij go teraz sam, zawołał spieniony złością 
szlachetny dostojnik. Kadet rzucił się z kolei na nie­
szczęśliwego poetę co miał sławić wielką carycę., a zbity 
po twarzy, zalany krwią, z podbitemi oczyma i .nader- 
wanóm uchem wyrzucony został biedak za drzwi z roz­
kazem, żeby wiersze były napisane. Wieszcz rosyjski 
oburzył się jednak na niegrzeczne obejście ministra i 
na drugi dzień rano udał się ze skargą do Birona. 
Kiedy oczekiwał w sali posłuchań wszechwładnego 
księcia, fatalizm sprowadził ministra Wołyńskiego któ­
ry ujrzawszy poetę, domyślając się po co przyszedł, 
postąpił z nim jak dnia poprzedniego, to jest własną 
bojarską swoją ręką zbił bez miłosierdzia i kazał.go 
natychmiast uwięzić. Nieszczęsny poeta dwie godziny 
oczekiwał w więzieniu na roztrzygnięcie swojego losu 
i układał w głowie poemat dla uczczenia Carycy An­
ny, kiedy nakoniec główny jego prześladowca minister 
Wołyński osobiście raczył go odwiedzić. Natychmiast 
siepacze zdjęli odzież z biedaka i na rozkaz dostojnika 
bito go kijami w plecy za to, że ośmielił się pomyśleć 
o skardze na ministra. Ile dostał kijów, dowiedział 
się dopiero po skończonej operacyi bo stracił przyto­
mność. Wyliczono mu 70 pałek. — A teraz dajcie 
mu jeszcze 30, wTyrzekł minister, — za to ż.e nie na­
pisał wierszy. I cóż powiecie — kije obudziły w po­
ecie natchnienie i napisał odę na cześć Carycy. Na 
drugi dzień wieczorem Tretiakowski przebrany w ko­
stium, w masce, zawieziony wprost z więzienia na bal, 
wypowiedział tak krwawo wypracowane wiersze w o- 
bec Carycy i świetnego moskiewskiego towarzystwa.

Biron w ciągu swojego panowania zamordował 
parę tysięcy ludzi, a trzydzieści tysięcy, rozumie się 
zamożnych, posłał na wygnanie do Syberyi, skonfisko­
wawszy ich majątki. Spadła tóż na rusztowaniu i gło­
wa Wołyńskiego. Wtedy dopiero poeta udał się ze 
skargą do Carycy i w drodze szczególnój łaski otrzy­
mał 700 rubli ze skonfiskowanego majątku byłego mi­
nistra dworu, jako wynagrodzenie ze doznane obelgi i 
razy. ,

Obrazek ten naprędce streszczony z oryginalnjch 
pamiętników Tretiakowskiego, pisanych starym stylem, 
z całą prostotą ówczesnej niewoli i ciemnoty, smutne 
robi wrażenie na czytelniku. A jednak pałki i knuty 
wytworzyły potężne państwo, mające ogromne wpływy 
na politykę europejską i bezpośrednio zaborczo działa­
jąc na Azyą. Nihilizm moskiewski wszedł w przymie­
rze z komunizmem francuzkim i odgrywa rolę postępo­
wej partyi rosyjskiej.

Wydanie Nieczajewa jako kryminalisty smu­
tne tu wywarło wrażenie; wiadomo bowiem, że znako­
mici rosyjscy adwokaci broniący oskarżonych w spra­
wie o zamordowanie studenta Iwanowa w obronach 
swoich traktowali obwinionych jako przestępców poli­
tycznych. Przypuszczenia robią u nas, że.to partya 
pruska w Szwajcaryi głównie przyczyniła się do wy­
dania Nieczajewa, z którym za więziennemi kulisami 
odbędą się te same sceny jakie biedny poeta Iretia- 
kowski odgrywać musiał z ministrem dworu Wołyń­
skim na dworze carycy Anny.

Przybyły niedawno z Paryża wskutek amnestyi 
ksiądz Wilczyński, aresztowanym został w tych

was. . . Mnie kuzynka trochę żal — no — ale cos dla 
familii uczynić potrzeba. To wasza ofiara na jój oł­
tarzu.

— Wcale dla mnie nie ciężka! śmiejąc się rzekł 
hr. Otton, jestem tu jak w raju doprawdy. . .

— Brak tylko Ewy. . . dodała Benigna. . .
— A! i to nawet nie, bo kuzynka Leokadya bar­

dzo by nią.być mogła. . .
— Tak? spjtala ciotka Benigna... Czy ci się 

podobała?
— Bardzo — rzekł hrabia — mało jeszcze mia­

łem sposobności bliżej ją poznać, lecz coś ma w sobie 
tak sympatycznego.

— A1 rozśmiała się pani Pstrokońska. . . ale nie 
znajdujesz, że wygląda smutna i jakby chora? Ja zmia­
nę od niejakiego czasu w niej widzę.

Westchnęła ciocia i jakby posmutniała sama, Otton 
spojrzał na nią ciekawie.

— Państwo bo na przekór całemu światu żyjecie, 
dodał po chwilce, dla młodej osoby życie tak spędzać 
na wsi, osamotnionej, gdy wszyscy skupiają się do mia­
sta na zimę — to wpływa na humor.

— Leokadya nie lubi się bawić — odparła ciotka, 
ona zresztą do tego rodzaju życia nawykła. . .

— Pomimo to, sądzę, przerwał Otton, że doskona- 
leby się zklimątyzowała w ożywionych salonach stolicy 
jakiej. . .

— Nie wiem, może — mówiła ciotka. . . ale o 
czóm bardzo wątpię, to żebyście wy, kochany kuzynie, 
mogli się z naszóm życiem oswoić i do niego przy­
wyknąć.

— A! zawołał żywo hr. Otton. . . ja nawet lubię 
wieś, miejska ta wrzawa, którój miałem dosyć sprzy­
krzyła mi się.. . Wzdycham do spokojnego wiejskiego 
kątka. . .

— Ale w gniazdku we dwoje? nie prawdaż? . .
— Tak, zdaje się, że czas by już było. . . szepnął 

wzdychając i gładząc dosyć już znaczną łysinę hrabia 
Otton.

— Przyznajże mi się jako życzliwój krewnej, czy... 
nie przyszło ci już co na myśl patrząc na Leokadya?

Zapytanie to tak śmiało rzucone, zdawało się po- 
dyktowanem życzliwością i hr. Otton nie domyślając się 
w nióm złój woli, choć nieco się zawahał, — odpowie­
dział otwarcie.

— A! gdyby to było możliwóm?
Benign^iopatrzała nań z uwaga,

dniach i odwieziony do dziesiątego pawilonu cytadeli 
warszawskiej. Prócz tego w więzieniu cytadeli znaj­
dowało się około 70 osób, które miano, wy transpor­
tować do Rosyi. Ostrzeżenie dla emigracyi!

W poczciwie napisanym nekrologu dla uczczenia 
pamięci zacnego, a niegdyś w świecie handlowym bo­
gatego i wielki wywierającego wpływ na interesa han­
dlowe i przemysłowe naszego kraju starozakonnegoFeu r- 
steina, opuszczono to, że syn czcigodnego zmarłego oby­
watela zaszczytnie walczył, w szeregach powstańczych^. 
1863, a obecnie tuła się za granicą i jeżeli wieści mnie 
nie mylą, znajduje“ się w Ostendzie. Rodzina więc 
Feuersteinów, jakkolwiek wyznania mojżeszowego, na­
leży do rodzin polskich.

Wnosić można z telegramu petersburgskiego z 2 
listopada, że wyprawa która ruszyła na wiosnę z Oren- 
burga do stepów kirgizskich, odbyła się z niepowodze­
niem a może i wielką stratą, gdyż 1 października po­
wróciła do Orenburga. Prawdopodobnie zbudowanie 
nowej fortecy Djun Kale przez Chana Chiwijskiego, 
który pomimo wyprawy nie chciał oddać jeńców ro­
syjskich stanowiło główną przeszkodę do zwycięztwa 
i zmusiło Rosyan do odwrotu.

Lwów, 6 listopada. 
(Drugie posiedzenie sejmowe.)

(T.) O wpół do jedenastej zagaja ks. marszałek 
posiedzenie. Sala pusta. Mnóstwo posłow brakuje. 
Po odczytaniu protokółu, czyta sekretarz spis petycyi 
nadeszłych do sejmu. Między innemi proszą wydziały 
powiatowe Pilznieński i Nowosądecki o reformę gmin­
ną i o zaprowadzenie gmin zbiorowych; artysta malarz 
Sidorowicz prosi o pomoc w celach dalszego kształce­
nia się; wydział Stowarzyszenia pocztmistrzów domaga 
się przyznania pocztmistrzom prawa wybieralności. do 
Rad gminnych i t. d. Petycye odesłano do komisyi 
wybrać się mających.

Następnie odczytuje sekretarz kilka interpelacyi:
1) Poseł Chrzanowski i towarzysze interpelują 

rząd jaki jest powód, że różne ważne przez sejm uchwa­
lone ustawy nie otrzymały sankcyi cesarskiej. Miano­
wicie ustawa o ściąganie płac nauczycieli szkół ludo­
wych przez urzęda podatkowe, z którychby nauczycie­
le następnie płace te pobierali; dalej ustawa o języku 
polskim jako wykładowym na technice; dalej ustawa o 
języku wykładowym w szkołach średnich. (Język pol­
ski na technice i w szkołach średnich jest wprawdzie 
wykładowym, lecz nie na podstawie ustawy, ale w 
skutek wydanego rozporządzenia ministeryalnego.) —- 
Wreszcie ustawa względem zmiany ustawy wyborczej.

Komisarz rządowy p. Bar tm ans ki odpowiada 
co do ustawy pierwszej, że takowa dla tego do sankcyi 
przedłożoną być nie mogła, ponieważ sejm przekazy­
wał w niej czynności nowe — urzędom podatkowym, co 
nie należy do kompetencyi sejmu. Mimo to minister­
stwo uznając słuszność żądania sejmowego, zniosło się
już z namiestnictwem w'zględem ułożenia instrukcji
dla urzędów podatkowych. Instrukcya ta już jest uło­
żoną, temi dniami będzie Radzie szkolnej do zaopinio­
wania przedłożoną, poczem będzie jeszcze komisya mię- 
szana z urzędników namiestnictwa, dyrekcyi skarbowej 
i członków Rady szkólnćj ad hoc delegowana. (Naj­
mniej trzy miesiące temu jak pisałem, iż postanowił 
rząd w' drodze administracyjnej uczynić zadość żąda­
niom sejmu, a dotychczas jeszcze nic nie zrobiono i 
dopiero jak komisarz rządowy zapowiada, ma być ta 
sprawa Radzie szkolnej, a następnie jeszcze jakiejś ko­
misyi przedłożoną.) Go do innych ustaw’ w. interpe­
lacyi Chrzanowskiego przytoczonych, komisarz rzą­
dowy w tój chwili odpowiedzi dać nie może.

2) Drugą interpelacyą wystosował do rządu p. 
Sk Warczyński i towarzysze, zapytując dla czego 
dotąd niema żadnej wiadomości o sankcyi lub odrzu­
ceniu ustawy uchwalonej przez sejm, według której 
możnaby w ciągu kadencyi bieżącej zmieniać ordyna- 
cyą wyborczą przy zwykłym komplecie.

P. Bartmański oświadcza w odpowiedzi, że u- 
stawa ta została przedłożoną do sankcyi, dla czego do­
tychczas niema najwyższego rozstrzygnięcia, nie. wia­
domo mu. Zrobi jednak w tój mierze zapj tanie do 
Wiednia.

3) Dr. Czerkawski i towarzysze podnoszą w 
owój interpelacyi sprawę szkół ludowych. Cały 
kraj domaga się uregulowania tój sprawy. Rada szkol­

— Siądź no tu przy mnie, rzekła, pomówimy. 
Możesz mfwierzyć, że ci dobrze życzę. Jeśli ta myśl 
już się w tobie zrodziła mam sobie za obowiązek być 
z kuzynkiem otwartą, a zobaczysz, że ci to nawet wyj­
dzie na dobre.

Otton pospieszył pocałować ją w rękę, Benigna mó­
wiła dalój.

— Będę z tobą szczerą. — Masz wszelkie, szanse, 
że staranie by ci się powiodło, jesteś miły,. umiesz so­
bie ująć ludzi, prezesa niezawodnie miałbyś za sobą... 
ale „"ale o serce Leokadyi, mój drogi, szepnęła ci­
cho — staranie bardzo trudne.

Należysz do familii, nie potrzebuję nic kryć przed 
tobą, Leokadya od młodości ma stałe przywiązanie do 
człowieka, który ją kocha, a za którego ojciec wydać
jéj nie chce. Jest znękaną i nieszczęśliwą, nie przy­
stałaby ci rola narzuconego męża, innym zaś wątpię, 
byś mógł być.

Hrabia Otton słuchając spoważniał i pobladł.
— Słuchaj mnie cierpliwie, ciągnęła dalój ciotka. 

Leokadya ulegnie ojcu, to pewna, lecz czy ci przynie­
sie szczęście, a znaczny jej majątek czy ci wynagrodzi 
smutne pożycie? nie wiem. .. . Jeśli prezes rachuje 
na mnie, że ja także zapiszę co mam drogiój Leokadij
— myli się.

Otton milczał ciągle.
— Lecz — lecz — zdaje mi się, począł namyśla­

jąc się zwolna, że — wszakże spróbować zawsze mo­
żna. . . , Panna Leokadya znużoną jest i nieszczęśli­
wą, może też odstąpi od tego uczucia, które ją tyle
cierpień kosztowało............ Usposobienie zmienić się
może. ...

— Będę z tobą jeszcze otwartszą, zawołała ciocia 
Benigna — nie narzucaj się Leokadyi, zamiast iść 
przebojem, pomóż nam do przełamania oporu prezesa, 
a przynajmniej nie pomagaj jemu do dręczenia córki
— ja ci się za to wywdzięczę. . . . Mam do rozporzą­
dzenia majątek. Miło mi będzie dać ci w nim udział
— mówię jak krewna życzliwa, która twógo szczęścia 
pragnie.

Słuchaj, wiele długów cięży na twojój wiosce, bo 
że musisz mieć długi, to ci z oczów czytam!

Otton się mimowoli rozśmiał.
— Wie pani co? półtorakroć sto tysięcy guldenów 

ledwie by może oczyściło z grzechów młodości.
— Bądź moim sprzymierzeńcem — przerwała

na krajowa przed rokiem jeszcze wygotowała w tej 
mierze cały projekt. Rada szkolna sama nie może gej. 
mówi wmiosków i projektów swoich przedkładać, udała 
się więc do rządu, który przyrzekł wnieść, projekt ten 
od siebie przed sejm. Dotychczas tego nie uczynił i 
kraj daremnie tój ustawy wygląda. Zapytują więc in. 
tirpelanci czy, kiedy i jaki projekt w tój mierze rząd 
sejmowi przedłoży.

P. Bartmański odpowiada, że ponieważ namie- 
stnictwo dotychczas pod tym względem żadnego zawia- 
domienia nie otrzymało, więc on zasięgnie w Wiednia 
informacyi.

4) P. Baum i towarzysze interpelują rząd w 
sprawie udzielonój włościanom po rzezi ttrnowskiśj 
zapomogi, którój zwrotu nigdy nie żądano, aż dopiero 
teraz, gdy grozi znowu głód, żąda rząd zwrotu zapo- 
mogi o którą lud wówczas wcale nie prosił.

Bartmański upewnia, że egzekucya tój preten- 
syi została już powstrzymaną.

5) Wreszcie dr. Hoszard interpeluje wydział 
krajowy dla czego od lat 4 przeprowadziwszy olbrzy. 
mią korespondencyą, nie odebrał wydział krajowy fun. 
dacyi stypendyjnój Petryczyna, która około 70,000 
guld. wynosi?

P. Pietruski jako referent Wydziału przyrze­
ka w najbliższych dniach dać pod tym względem od­
powiedź.

Dr. Małecki (zasiadający w sejmie jako rektor 
magnificus uniwersytetu lwowskiego) czyni wniosek 
naglący tój trości: „Sejm uchwali ustawę zasadniczą 
o urządzeniu szkół ludowych i o stosunkach nau­
czycieli, równie obmyśli środki dotacyjne. Osobna ko­
misya złożona z 5 członków ma najdalój do l’/a tygo­
dnia zdać o tóm sprawę.“

Nad wszelkie spodz"ewanie nie uznaje Izba nagło­
ści tój sprawy, ledwie kilku posłów popiera wniosek 
nagłości
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P. Gros wnosi aby przekazać wniosek komisyi 
edukacyjnej wybrać się mającój. Tak więc, będzie on 
traktowany zwykłym sposobem bez pominięcia wszy­
stkich formalności.

P. Skwarczyński wnosi ponownie zeszłoroczny 
wniosek Krzeczuno wieża,' aby zmiana ordynacyi 
wyborczej, możebną była jeszcze przez 7 lat nastę­
pnych przy zwykłym komplecie, tylko absolutną wię- I 
kszością głosów.

Pójdzie do komisyi.
Ks. Król wnosi aby koszta szpitalne w całości 

przez kraj ponoszone były a nie jak dotąd w połowie 
przez gminę do którój ubogi chory należy, a w poło­
wie przez kraj.

Do komisyi.
Ks. Krasicki (po rusku) wnosi o 20,000 zapo­

mogi dla spalonego Jaryczowa.
Do komisyi budżetowój.
P. Skwarczyński jako referent Wydziału kra­

jowego przedkłada 27 wniosków Wydziału krajowego 
najrozmaitszój treści i żąda wyboru sześciu komisyi, 
a to: administracyjnój, prawniczój, budżetowój, ilrogo- 
wój, szkolnej i wydziałowej. Ta ostatnia ma się za­
jąć zbadaniem czynności Wydziału krajowego.

Do desparacyi doprowadzały mnie rozprawy nad 
kwestyą która komisya z ilu członków ma się składać. 
Nad kwestyą czy komisya budżetowo-finansowa ma 
się składać z 11 członków jak wnosił referent Wy­
działu, czy z 9 jak chciał Zyjbli ki e wicz, debatowano 
kwandrans cały. W końcu zwyciężył szczęśliwie, acz 
małą większością głosów referent Skwarczyński. 
Przy sposobności tych ważnych rozpraw zabrał głos 
p. Krzeczunowicz i bardzo wielką powiedział 
prawdę. Oświadczał on się za 11 członkami, bo jak 
powiadał, komisya finansowo-budżetowa to jedyna ko­
misya, którój prace na coś rzeczywiście się przydadzą, 
reszta komisyi będzie pracować nadaremnie bo mini­
sterstwo żadnej z uchwalonych przez sejm a przez te 
komisye wypracowanych ustaw do sankcyi nie przed­
kłada. Wprawdzie ks. Marszałek wczoraj powiedział 
że i to bardzo dobrze iż nadarinnie pracujemy, ja je­
dnak Fpowiada p. Krzeczunowicz, tego dobrze nie poj­
muję.

Uchwaliwszy wybór żądanych przez Wydział kra­
jowy komisyi, tudzież na wniosek Wydziału ustawę, 
mocą którój kilka gmin będzie mogło uchwalić wyższe 
dodatki gminne, zamyka marszałek posiedzenie o wpół 
do 1 z południa, zapowiadając następne na godzinę 7 
w wieczór.
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kiciocia Benigna — a ja ci twe długi opłacę — daję 

słowo na to.
Otton uśmiechnął się, oczy mu błysnęły.
— Ale to by było szkaradnie! zawołał.
— Przyjąć od blizkiój krewnej legat, ofiarę!
— Sprzedać sięl — podchwycił Otton.
— Gdzież znowu ... ja cię indemnizuję dobro­

wolnie, za to żeś poczciw’y i dobry i że mi do poczci­
wego i dobrego uczynku pomagać będziesz.

Mówiąc to ciocia Benigna wstała, wyciągnęła rę­
kę, czekała zgodzenia się lub odmowy. Na twarzy 
hrabiego igrał uśmiech niezrozumiały.

— Kochana kuzynko — rzekł — czy mi będziesz 
łaskaw ą pomódz w moich interesach czy nie — jestem 
twoim, "zrobię co każesz. . .. Nie chciałbym za nic w 
świecie dodać najmniejszej kropelki do cierpienia tej 
biednej, miłój panny Leokadyi. — Na to starczy uczu­
cie delikatności i obowiązku. ...

— Ale ja słowa nie cofam, półtora kroć sto tysię­
cy guldenów płacę ... a o jedno cię proszę, bądź po*| 
wolnym dla mnie i postępuj podług mojej wskazówki.

Otton pocałował ją w rękę. — Nadzieja oczyszcze­
nia majątku bez związania się wiekuistemi śluby, bym 
dlań prawdziwóm błogosławieństwem, widział się już w 
Wiedniu, gdzie nie trudno było o milionową dzie* 
dziczkę.

— Cóż mi pani każę — ? zapytał — jakie są na 
dziś dyspozycye? . . ,

— W niczem nie zmieniać postępowania i nie d»« 
poznać po sobie, żeśmy tak otwarcie mówili. .., Ucie­
kaj do prezesa i baw go . . . przysuwaj się nawet «o 
Leokadyi. ... Resztę powiem ci późniój. . .. Jutr 
dasz mi bliższą wiadomość gdzie i jak mam wyp^c» ■ 
Tobie do rąk, kochany kawalerze, bałabym się da 
pieniędzy ..." są one rzeczą nadto gwałtowne rodząc? 
pokusy. — Oczyściemy wioskę ... to lepiój. ... I5?' 
dziesz ją tracił drugi raz ... powoli,

— A ! nie, już jój nie stracę . . . rozśmiał się Dtt° 
i wybiegł uszczęśliwiony z pokoju.

Benigna uśmiechnęła się do siebie. _ .
— Zobaczemy prezesie, kto tu z nas dwojga 

piój grać potrafi ... i czyją będzie wygrana!!
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Na wieczornem posiedzeniu wybrane być maja 
owe wszystkie rano uchwalone komisye.

Jutro święto ruskie, więc niema posiedzenia, ko- 
misye jednak będą mogły rozpocząć prace swoje.

kiego. Czyby nie można grobu tego zrestaurować 
i uratować go od zupełnego zniszczenia.

Dopełniliśmy już tego w Krze. 255 Dz. P.

Paryż, 2 listopada.
(Jeszcze o sprawie oficerów w Da Fère. Okólnik p. Jules Si­
mon do biskupów. — Okólniki ks. biskupa orleańskiego i ks. 
biskupa paryzkiego. — P. Veuillot i Bossuet. Popiersie cu­
downe hr.de Chambord. — Uczta monarchiczna w Bordeaux. — 
Dzień zaduszny. — Pielgrzymka do grobów polskich. — Bro­

szura p. t. „Nasz sztandar.“ — Grób J. Słowackiego).
(S. E.) Sprawa oficerów w La Fère jeszcze nie 

załatwiona; pomimo protestu .podpisanego, przez wszyst­
kich obecnych na uczcie, świadczy przeciw p. podpuł­
kownikowi Fabre i w części także przeciw ministiowi 
wojny list poprzednio napisany przez jednego z biesia­
dników, a który dostał się w ręce p. Gregory Ganesco ; 
śledztwo prowadzi się daléj, a prezydent rzeczypospo­
litéj sam wyrzecze w tej ważnej, kwestyi.

Sprawa ta była dla dziennikarzy bardzo pożaila- 
na, bo zkądinad żadnych nie mamy wiadomości do za­
pisania, a “niecierpliwie oczekujemy zebrania się Izby; 
jeszcze 5 dni, a będziemy się cieszyć obecnością depu­
towanych naszych. Tym czasem już p. Jules Simon, 
jako minister obrządków, wystosował do biskupów o- 
kólnik, prosząc ich, „aby rozkazali na pierwsza nie- 
dziele po rozpoczęciu obrad urządzić modły publi- 
czne do Boga we wszystkich kościołach i świątyniach 
religijnych,0aby wzywać Jego pomocy dla prac Zgro­
madzenia.u Że pomoc boska jest Zgromadzeniu bar­
dzo, a bardzo potrzebną, nikt o tém ani na chwilę 
nie wątpi, ale niemniej jest rzeczą bardzo ciekawą wi­
dzieć wolno-myślacego Simona pośredniczącego między 
Zgromadzeniem a kapłanami religii, w która dawniej 
przynajmniej nie wierzył. Nie ręczymy jednak za to, 
aby się nie nawrócił obejmując tekę ministeryulna, na 
religia chrześcijańska, tak jak wielu innych nawróciło 
się z podobnych powódów na republikanizm. Cokol- 
wiekbadź, to podobnego rodzaju wystąpienie p. Juliu­
sza Simon nie bardzo się podoba biskupom naszym, a 
już ksiądz biskup Dupanloup, którego każdy okólnik 
ministra oświaty budzi ze snu, wydał instrukpyą, w 
której oświadcza, że p. Thiers nie jest człowiekiem, 
jakiego Francyi potrzeba, — że od lat 80. F rancya 
nadaremnie takiego męża wygląda (a więc i Ludwik 
S.VIII i sam nawet Karol X objęty jest tą ogólną 
klątwą, a wnuk tego ostatniego hr. de Chambord nie 
latwoby więcej zrobił jak on dla religii). Biskup pary­
ski także ogłosił okólnik religijno-polityczny, w którym 
powiada między7 innemi : „jeżeli F rancya będzie daléj 
szła na drodze ateizmu, jest ona nieodwołalnie straco­
ną. To co zgubiło Francyą, to co ją gubi, jest ateizm.“ 
Nam się zdaje, że ateizm nie jest tak bardzo we F ran- 
cyi rozpowszechniony, jak utrzymuje biskup paryzki; 
nie ateizm, ale obojętność, a obojętność zarówno poli­
tyczna jak religijna, szczególniej zaś obojętność wzglę­
dem ojczyzny o mało nie zgubiła F rancyi. Ale, krwa­
wa nauka skutkowała, a wiara w Boga i .we F rancya 
rozkwita ze świeżych ruin; nie będzie więc F rancya 
straconą. Jednocześnie z biskupami chwycił i p. Veuil­
lot za pióro. On upatruje źródło wszelkich nieszczęść 
Francyi nie w ateizmie tylko, ale sięgając dalej, pisze 
między innémi: „Zbrodnia rewolucyjna datuje się od 
niepamiętnych czasów ; ale można powiedzieć, że ramię 
téj rzeki błędów, która okala Francyą, utorowało sobie 
drogę w r. 1682. Tu jest początek wszystkiego. Wody 
z otchłani zaczęły wzmagać się i szumieć, aby zniszczyć 
porządek społeczny w r. 1682. W r. 1789 już było po 
szkodzie.“ Wiadomo zaś, że ta złowroga data r. 1682 
jest datą zredagowania przez Bossueta propozycyi usta­
lających stosunki kościoła gallikańskigo do stolicy apo ­
stolskiej. Sprawcą więc wszystkich nieszczęść Francyi 
jest Bossuet. . . . Dobrze, ale i król Ludwik XIV przy­
czynił się do tego kroku; dla czego więc życzycie so­
bie powrotu téj rodziny Burbonow, która wody z ot­
chłani na Francyą sprowadziła? Może też linii starszej 
ostatni potomek męzki, w tem przynajmniej niepodo­
bny do przodków. Opowiadają nawet, że ,,dziecko cu­
du,“ jak go nazywano zaraz po jego urodzeniu, ma do­
tąd cudotwórczą potęgę. W jednćm z miasteczek po­
łudnia — mówi le Français — w kółku legitymi- 
stowskićm jeden z obecnych zainterpelował popiersie 
kr. de Chambord z tą poufałością wrodzoną południow­
com, zapytując go się nagle czy wkrótce i kiedy po­
wróci. W tém popiersie ruszyło się, a wszyscy krzy­
knęli: a boulega, co ma znaczyć w tamecznym ję­
zyku : ruszył się. Nie potrzebuję dodać, że. ta historyj­
ka, za której autentyczność bynajmniéj nie ręczę, po­
wtórzona we wszystkich dziennikach republikańskich, 
rozśmieszyła serdecznie wszystkich Francuzów7; dzien­
nik to orleanistow'ski tak żartuje z linii starszej. O pa­
nie Princeteau, który nazywałeś hr. Paryża Delfinem 
i następcą po Henryku V ! jakże twe serce boleć musi 
widząc jak daleko jest do tak zwanéj fuzyi! A jednak 
ucztują monarchiści w Bordeaux.

Książę Decares już wita bliski powrót monarchii 
konstytucyjnéj, a Jouurnal de Paris z jednej stro­
ny i Union z drugiej nieposiadają się z radości — 
ale radość ta udana, nie szczera. Uścisnęli się do pra­
wdy legitymiści niektórzy z niektórymi orleamstami, 
ale, dotąd, hr. de Chambord i hr. de Paris nie po­
dali sobie ręki, a Univers ma słuszność, twierdząc, 
że „równie jak umowa w Bordeaux, uczta w Bordeaux 
nic nic pomoże.“

Dzień Wszystkich Świętych, dzień Zaduszny i na­
stępująca po nich niedziela były i w tym roku obcho­
dzone “bardzo uroczyście w Paryżu. Tłum zapełniał 
przez te trzy dni cmentarze, a mimo nie zagojonych 
jeszcze ran wojny domowéj nie było najmniejszego 
nieporządku. Każdy czuje, że w tak ważnej dia F ran- 
cyi chwili, należy zapominać o osobistych urazach 
i myśleć jedynie o odrodzeniu Ojczyzny. I my odby­
liśmy pielgrzymkę do grobów naszych, które na cmen­
tarzu Montmartre są najliczniejsze. A czytając nazwiska 
weteranów naszych, którzy wytrwali usque ad ii nem 
nie bez gzryczy i smutku mysleliśmy o odszczepiencach 
świeżej daty, którzy bądź czynem, bądź propaganda 
słowa tworzą zawiązek nowej Targowicy. I rzypomma a 
ich pamięci naszéj tylko co wyszła broszuia p. t. r asz 
sztandar, tego samego autora co przeszłoroczna bro­
szura Do Inteligencyi rossyjskićj. Bezimienny 
autor, potępiając słusznie członka byłej. Rady stanu 
królestwa polskiego, sam chwali politykę Wielopolskiego, 
radzi opuścić, jak się wyraża, sztandar z r. 177^ 
i poprzestać na tem, co uda nam się wytargować ot 
Moskali lubo od Niemców. Utylitaryzm ten i opor­
tunizm, jak mówił Mazzini, dziwnie nas smucił w ten 
dzień i w obec tych grobów, ale ich nieme głosy były 
dla nas wymowniejszemu jak wszystkie wywody autora

?éj broszury, z której zapewnie zdacie sprawę w

NIEMCY.
* Berlin, 8 listopada. W obec wiadomości, ten­

dencyjnie rozsiewanych, jakoby rząd mniej był zanie­
pokojony opozycyą Izby panów, jak to prasa liberalna 
utrzymuje, zaręczają półurzędowi korespondenci, że mi­
nisterstwa całe i cesarz przemyśliwają nie tylko nad 
przeprowadzeniem ordynacyi powiatowej w myśl rządu, 
ale wkrótce takich użyją środków, które raz na zawsze 
złamią opór feodałów. Podobnie też odzywają się N. Ali. 
Ztg. i Provine. Cor. zapowiadając jakoby radykalną 
Izby panów7 reformę. Mimo to, jakeśmy to już wspo­
minali, najrozmaitsze obiegają pogłoski, przedstawiają­
ce cesarza i ks. Bismarka już to jako tajemnych zwo­
lenników panów Kleist-Retzow i Seufft-Pilsach, już to 
jako sympatyzujących ze stronnictwami liberalnemi. — 
Do dziedziny nieuzasadnionych wieści zaliczają n. p. 
pisma liberalne wiadomość, jakoby cesarz zganił był 
książąt krwi królewskiej za to, że doszedłszy do pełno- 
letności i uzyskawszy tém samém prawo zasiadania w 
Izbie panów, nie brali udziału w rozprawach nad or- 
dynacyą powiatową. Ponieważ rząd na mocy §..l roz­
porządzenia z 12 października 1854 zastrzegł sobie pra­
wo zwołania książąt krwi królewskiej, a z prawa tego 
nigdy nie korzystał, przeto wszystko, cokolwiek w téj 
mierze donoszą dzienniki, najmniejszej niema podstaw7y.

Podnosiły dawniej pisma, że p. Witzleben, czło­
nek Izby panów, głosujący przeciwko projektowi rzą­
dowemu do ordynacyi powiatowej, zmuszony był do 
wystąpienia ze służby rządowćj, ponieważ niegodnym 
stał się zaufania cesarskiego, które go wyniosło na 
krzesło członka Izby panów. Otóż teraz pokazuje się, 
źe p. Witzleben nie na mocy szczególnego zaufania 
królewskiego zasiada w Izbie, ale że go kapituła mer- 
seburgska wybrała. — Na tego rodzaju pogłoski, zdol­
ne zamieszać więcej jeszcze umysły, obraża się miano­
wicie Kreuz-Z“tg., jedyny może organ, który nie­
ustraszoną okazuje odwagę w obronie feodałów prus­
kich. W nowszych czasach, mówi między innemi po- 
mienione pismo, przytaczają dzienniki liberalne zdania, 
które cesarz miał wypowiedzieć już to w obec mini­
strów, już to w obec innych osób, w tym jedynie celu, 
ażeby przez to wpłynąć na postępowanie i głosowanie 
reprezentantów kraju a mianowicie urzędników. Nie 
wchodzimy w to, ile mieści się prawdy w tych wiado­
mościach, sądzimy wszakże, że bynajmniej nie omylimy 
się, jeżeli w następujący sposób przedstawimy inteneye 
rządu: Jeżeli mamy posiadać — są słowa Kreuz- 
Ztg., niezależną i sumienną reprezentacyą, to wolną 
być ona musi od wszelkich stronniczych zamiarów, bo 
musi być szanowaną tak przez rząd jak kraj. Jesteś­
my więc tego przekonania, że reskrypt z 4 września 
1863 r. ministra Eulenburga tak tylko może być zro­
zumianym, że urzędnik albo wcale nie powinien przyj­
mować wyboru, albo przyjmując go, nie powinien prze- 
niewierzać się-nigdy swoim zasadom.

Co do ordynacyi samej , to według D. R. C., roz­
prawy nad nią w zeszłą miały się skonc yć niedzielę 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, a projekt cały 
został przesłany wszystkim ministrom celem lepszego 
się z nim obznajmienia. W sobotę ma zapaść nad 
projektem tym ostateczna uchwała.

Jak C. S. donosi, przedwstępne prace nad proje­
ktem do prawa o ślubach cywilnych rozpoczęły się w 
dniu 6 b. m. w ministerstwie sprawiedliwości, które 
podobno i dla nowych prowincyi przysposabia prawo 
hypoteczne.

AUSTRYA I WĘGRY.

now<
Dzienniku.* Podczas tćj pielgrzymki zasmucił nas 
także widok zaniedbanego grobu Juljusza Słów a c-

zmniejsza się już i to znacznie. Przedwczoraj wnie­
siono do parlamentu sprawę ślubów cywilnych, Iranyi, 
jeden z przewódźców skrajniejszej lewicy zainterpelował 
ministra sprawiedliwości, czy zamyśla wnieść do Izby 
wniosek do ustawy o ślubach cywilnych. Sprawa ta 
była także przedmiotem konferencyi w klubie Deaka; 
w której zapytał Paweł Hofman ministra, czy rząd 
myśli jeśli już nie w téj samej sesyi to przyszłej prze­
dłożyć projekt do powyższego prawa? Minister Pan­
ter odpowiedział na to, że rząd niemiał czasu za­
jąć się tą sprawą, zrobi to jednakże w najkrótszym 
czasie.“ P“esti Naplo donosi obok tego, że cesarz już 
dawniej dał swe zezwolenie na wypracowanie wniosku 
rządowego o obowiązkowych ślubach cywilnych.

F R A N C Y A.

* Paryż, 7 listopada. Sprawa ministra wojny 
jenerała Cissey ciągle jeszcze na porządku dziennym.

* Wiedell, 7 listopada. Jak to łatwo ¡było prze­
widzieć, sejmy krajowe, o tyle znajdują odgłosu w tu­
tejszej prasie, o ile przebieg takowych przyczynia się 
do zapełnienia łamów dziennikarskich. Głębszego in­
teresu lub wagi nikt tu nie przywiązuje do obrad re­
prezentacyi krajów koronnych, tem bardzićj, ze sam 
rząd centralistyczny systematycznem ignorowaniem u- 
chwał sejmowych i dążeniem podporządkowania kra­
jowych reprezentacyi wiedeńskimu reichsratowi nau­
czył opinią publiczną lekceważyć to wszystko, co zo- 
staje w związku z temiż sejmami. Gdy była mowa 
o sejmie lwowskim łączono z nim zawsze rezolucya 
galicyjską, która nie mile pukała do sumienia nie­
mieckiego i przypominała światu słuszne żądania pol­
skich mieszkańców, dziś i rezolucya ma być usuniętą 
z porządku dziennego, — nikt tam się dziś podobno 
nie zapyta o sprawę, którą centraliści głoszą za po­
grzebaną, po cóż więc troszczyć się im zbytnio 0 sejm, 
który na seryo przemówić nie umie.

Nieco więcej zwraca na się uwagi sejm pragski, 
w którym Niemcy gospodarują jakby szare gęsi pod­
dając pod obrany najrozmaitsze wnioski, wszystkie zmie­
rzające- do jak najobszerniejszój supremacyi niemie- 
ckiój nad żywiołem czeskim, wnioski, których uchwa­
ła tem mniój jest wątpliwą, ile że stronnictwo naro­
dowe wierne wytkniętemu programowi nie bierze u- 
działu w sejmie zwołanym nie legalnie, — opozycyi 
przeto pp. Herbst, Bzestel i t. d. nie potrzebują się o-
bawiać. ...

Konferencya austryackich i niemieckich pełnomoc­
ników, którzy obecnie zajmują się w Berlinie kwestyą 
podniesienia dobra bytu klas pracujących, zawdzięcza 
swe zwołanie nie tyle zbytniej troskliwości rządu o 
dobrobyt rabotników, w chęci sparaliżowania usiłowań 
członków7 stowarzyszenia międzynarodowego, utrzymu 
jącego bezustannie coraz bardziej niebezpiecznie roz- 
draźnienie między klasami pracującemi a chlebodaw­
cami. Rozdrażnienie to we Wiedniu manifestowało się 
po kilkakroć w sposób tak dający wiele do. myślenia, 
iż rząd chcąc nieclicąc musiał sprawę tę wziąść w swe 
ręce i pomyśleć na seryo o usunięciu grożącego nie­
bezpieczeństwa. O przebiegu tćj konferencyi dotąd 
brak nam szczegółów.

Przed kilkoma dniami rozeszła się w7 kołach han­
dlowych wiadomość, że sekwestr nałożony na kolój 
Lwowsko-Uzerniowiecką, ma być wkrótce zniesionym. 
Wiadomość ta jest mylną, minister handlu bowiem, me 
myśli o tćm a rozporządzenia wydawane przez mego 
w sprawie zasekwestrowanej kolei wróżą iż sekwestr 
ten nie tak prędko się ukończy. — Rząd poczynił do­
tąd co potrzeba, aby przywrócić na wzmiankowanej li­
nii jak najprędzej ruch regularny tak pociągów towa­
rowych jak i osobowych. , .

Parlament węgierski nieodroczył się dotąd i za­
pewne już się nieodroczy, cholera bowiem w leszcie

Wczoraj miał p. Thiers ponownie żywą rozmową z p. 
Ganesco w obecności jenerała Cissey i Barthélemy 
Saint Hilaire. Obwiniają p. Ganesco, który dotąd stał 
na dobrej stopie z rządem, że wszedł w związki z stron­
nictwem radykalném i pewném zagraniczném posel­
stwem, i zamiarem jego było poróżnić armią z. jednej 
strony z panem Gambetta i radykalném stronnictwem 
z drugiej zaś rządem, a wszystko na korzyść wygnańca 
z Chileshurst, z którym w tajnych stoi związkach. 
Rozmowa prezydenta z p. Ganesco, który pierwszy 
zdradził sympatye oficerów na korzyść upadłej dyna- 
styi, wyrażone W La Fère miała być bardzo gwałto­
wną , szczegółów jéj nie przynoszą dzienniki.

Dzisiejsza Patrie donosi, że nastąpiło porozu­
mienie pomiędzy republikańską-lewicą, a stronnictwem 
radykalném zgromadzenia narodowego. Obadwa te 
stronnictwa chcące z początku głosować przeciwko 
konstytucyjnym projektom, postanowliły obecnie głosować 
na ich korzyść. Zmianę tę przypisuje Patrie zmianie 
projektowanych reform. Republikanie bowiem i stron­
nictwo radykalne weszło z inieyatorami projektów 
w układy i postawiło jako warunek zgodzenia się 
na nie : usunięcie nowego wyborczego prawa i odno­
wienie składu Zgromadzenia narodowego, tak że przez 
to pozostałaby możność rozwiązania zupełnia Izby. 
Stronnictwo radykalne postawiło ostatni ten warunek 
jako conditio sine qua non. W ten sposob zrudako- 
wały się wszystkie konstytucyjne projekta na dwa 
główne : ogłoszenie rzeczypospolitéj i mianowanie^. 
Thiersa prezydentem. Doniesienia te dziennika P a tri e 
mają być zupełnie wiarogodne. P. Thiers cofnie .pro­
jekt drugiej Izby, odłoży nowe prawo wyborcze i do­
piero po dokładnćm zbadaniu opinii publicznéj, powe­
źmie stanowcze postanowienie albo odnowienie Izby, 
albo rozwiązania jéj zupełnie. Półurzędowy Bien pu­
blic zaznacza dzisiaj również, że projekta konstytu­
cyjne nie idą wcale tak daleko, jak to z początku mnie­
mano, a prezydenta zmusiło przeważnie do zmiany 
pierwotnych zamiarów stronnictwo rojalistów wszystkich 
odcieni. Że pozyskanie przez lewe centrum kilku tylko 
członków prawicy uniemożebni wszelką reformę repu­
blikańską, jeżeli stronnictwo radykalne i republikanie 
jéj nie poprą, łatwo przekonać się można przypatrzy­
wszy się dobrze składowi Zgromadzenia narodowego 
przy rozpoczęciu feryi. Przy końcu sesyi składała się 
Izba Wersalska z następujących stronnictw : 1) unia 
republikańska, radykaliści 70 2) lewica republikańska, 
czyści republikanie 160 3) republikanie p. . Thiersa 
140 4) Orleaniści pod przewodnictwem p. Saint Marc 
Girardiu około 100 5) umiarkowana prawica, legity- 
miści 120 6) najskrajniejsza prawica 60 członków. 
Sześć tych stronnictw liczy razem 650 członków, reszta 
100 należy albo do sronnictwa zachowawczego, albo 
nie ma wybitniejszych politycznych przekonań. Gło­
sowanie republikanów z rojalistami uniemożebniłoby 
wszelką konstytucyjną reformę jak to z powyższego 
zestawienia dowodnie przekonać się można.

Bijen public zamieszcza dzisiaj bardzo ostry 
artykuł” przeciw klerykalno - legitymistowskim agita- 
cyom i zapowiada, że rząd nie zezwoli na pielgrzymkę, 
jaką w dzień 11 listopada, jako w dniu otwarcia 
Zgromadzenia narodowego, urządzić zamierzano do. 
Tours na cześć św. Marcina, bo pielgrzymka ta nosi 
na sobie zupełnie charakter rojalistyczny. W drugim 
artykule wzywa organ prezydenta republikanów7 do jak 
największej jedności, bo monarchiści nie zważając na 
nic sposobią się do silnego oporu przeciw wszystkiemu, 
co ma służyć do wzmocnienia rzeczypospolitéj. Dla 
tego wszyscy republikanie — pisze Bien public^— 
powinni iść ręka w rękę i przyczynić się do przepro­
wadzenia tego, co tylko może uświęcić, wzmocnić 
i trwały byt zapewnić rzeczypospolitéj. Artykuły te 
półurzędowego organu dowodzą jasno, że p. Thiers 
widząc się zagrożonym przez monarchistów, a zwła- 
szczaklerykalnych, którzy jawnie przerzucili się już na 
ich stronę i przez to zwiększyli i poparli to słabe już 
i niknące stronnictwo, zdecydował się. na energiczne 
wystąpienie naprzeciw nim i porobienia koncesyi na 
rzecz radykalnego stronnictwa.

Wedle Liberté zapłacił rząd francuzki od czasu 
pożyczki 3 miliardów, 800 milionów kontrybucyi wo­
jennej. Odtąd co 20 dni ma Francya płacić Niemcom 
po 1Ó0 milionów, tak że trzeci i czwarty miliard zapła­
conym będzie już do 31 sierpnia przyszłego roku. Za 
ostatni piąty miliard przejmą różne banki gwarancyą.

Wczoraj odbył się ślub znanego komunisty Ro.che- 
forta z panną Renaut w jednym z Wersalskich szpitali. 
Aktu ślubnego dopełnił p. Rameau mer Wersalski, potem 
zażadał Rocheforte błogosławieństwa kościelnego, do 
czego nakłonił go podobno ks. Folłet kapelan więzienny. 
Dzieci Rocheforta, dziewczyna licząca lat 17 i chłopiec 
lat 11 nie były obecne przy ślubie ojca. Rochefort 
przybywszy do Wersalu, dowiedział się, iż panna 
Renaut bardzo już jest słabą i płakał jak dziecko. Ro­
cheforta bardzo w ostatnim czasie zestarzałego, odwie­
ziono po odbytym ślubie nazad do fortecy Martin de 
Ré.

WŁOCHY.

bez uwzględnienia położenia Włoch, zwyczajów i cha­
rakteru narodu włoskiego; podatek ten zaprowadzony 
r. 1869 na wzór angielskiego income-tax, miał przy­
nosić 60 milionów. Już w następnym roku podwyż­
szono go do 130 milionów, a w r. 1871 z 8,80 pr. na 
13,20 pr. Wskutek tego nietylko lewica, lecz i pra­
wica ma wystąpić przeciw rządowi i domagać się od 
niego zaradzenia złemu, które z każdym rokiem wzma­
ga się coraz bardzićj.

Poseł francuzki, p. Fournier powrócił już do Rzy­
mu zapewniając przytem ministra spraw zewnętrznych 
że rząd francuski nie będzie się mieszał do spraw sto­
warzyszeń religijnych.

Spustoszenia poczynione w wyższych Włoszech 
skutkiem ostatnich wylewów są ogromne. Król ofiaro­
wał z prywatnej szkatuły na rzecz nieszczęśliwych 
40,000 lirów. Nie mniejsza powódź nawiedziła także 
Sycylią. W Syrakuzie około 30 ludzi znalazło śmierć 
w czasie powodzi, a w Palazzo okropny orkan zni­
szczył dwie dzielnice miasta, przyczem zginęło 32 
osób.

Przed kilkoma laty zebrano wej Włoszech w 
drodze dobrowolnych składek 17 milionów przezna­
czonych na amortyzacyą długu publicznego. Kapitał 
ten, który dziś wzrósł do 18 milionów radzą dzienni­
ki włoskie rozdzielić między mieszkańców dotkniętych 
powodzią i orkanem.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

New-York, 7 listopada. Wedle nadeszłycli z Me­
ksyku wiadomości wybrano jednogłośnie prezydentem 
Lerdo de Tejada. Kraj znajduje się w zupełnej spo- 
kojności. Dzienniki miejscowe wyrażają nadzieję, że 
trudności zaszłe z Stanami Zjednoczonemi w skutek 
zajść granicznych, niebawem bądą usunięte.

Tyłźa, 8 listopada. Dzisiaj zaszedł tu pierwszy 
wypadek cholery.

Drezno, 8 listopada. Saska królewska para przyj­
mowała dzisiaj wedle Dresdener Journal pomiędzy 
9 a 2 godziną życzenia obcych i saskich deputacyi 
wojskowych i udzieliła następnie osobnej aucłyencyi 
austryackiemu posłowi przy angielskim dworze hr. 
Beust i francuskiemu posłowi przy berlińskim dworze 
markizowi Gontaut Biron. Następnie składali życzenia 
królewskiej parze ciało dyplomatyczne, posłowie różnych 
książąt i deputacye z kraju. Król mianował z oko­
liczności złotego swego wesela ministra wojny Fabrice, 
jenerałem kawaleryi, byłego ministra. wojny Raben- 
horst, jenerałem piechoty. Po południu o 3 godzinie 
przybyła królowa wdowa Elżbieta. Miasto . ilumino­
wano wspaniale.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

•vu
P‘
k

St(
48
b<
ta

zii
1

o:
c:
t;
n
U

P
P
a
i<

Paryż, 9 listopada. Pan Thiers odczyta 
orędzie dopiero w środę lub czwartek. Spo­
dziewając się na pewno, że wniosek dotyczący 
reform "konstytucyjnych nie będzie postawionym 
przed upływem dwóch tygodni i że następnie 
marszałek Grevy wniesie o utworzenie komisyi 
do zbadania konstytucyjnych projektów. Pan 
Thiers przesłał prezydentowi Grant powinszo­
wanie z okoliczności ponownego jego wyboru. 
Anglia i Portugalia wybrała p. Thiersa na sę­
dziego rozjemczego w indyjskiej kwestyi spornej.

Londyn, 9 listopada. Dziennik urzędowy donosi 
o podpisaniut raktatu handlowego. Celem naradzenia 
się nad kilku kwestyami dotyczącemi taryfy celnej 
wybrano komisyą składającą się z dwóch członków, 
po jednym z każdego rządu. Komisya zbierze się 
w 10 dni po podpisaniu traktatu, ukończy swe 
prace w ciągu trzech miesięcy. W razie niepo 
rozumienia mogą kontraktujące rządy, wybrać 
rząd trzeci jako rozjemczy. Traktat przedłożonym 
będzie Zgromadzeniu narodowemu skoro rządy po­
rozumieją się w kwestych przekazanych komisyi. 
Ratyfikacya traktatu nastąpi w Paryżu zaraz po 
przyjęciu go przez Zgromadzenie narodowe, po- 
czem traktat wejdzie natychmiast w życie. Roz­
porządzenie dotyczące taryf trwać będą aż do 
1 stycznia 1877, dotyczące żeglugi do 15 lipca 
1879.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Wrześni.............
Wągrówca . . . 
Krotoszyna . . . 
Obornik .....
Ostrowa.............
Cylichowy .... 
Strzałkowa (Słupcy)
Kurnika.............
Wągrówca . . .
Pleszewa.............
Skwierzyny . . ,
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Cylichowy................ 8 25 
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Wągrówca............. 11 ¡30 —
8 15 rem. Wrześni................... 11 ¡45 —

* Rzym, 5 listopada. Gabinet włoski ukończył 
już obrady nad wnioskiem odnoszącym się do. stowa­
rzyszeń religijnych tak w samym Rzymie, jak i rzym- 
skićj prowincyi i przedłoży takowy parlamentowi po 
jego otwarciu. Więcćj zapewne kłopotu niż z powyż­
szym wnioskiem będzie miał gabinet gdy przyjdzie 
mu bronić podatku dochodowego. Ze wszystkich stron 
uskarżają się na wygórowane, bezpośrednie podatki, i 
słusznie, system bowiem, jaki w tym razie bywa pra­
ktykowanym, jest pod każdym względem niedostatecz­
nym i riieodpowiadającym celowi. Najwięcćj skarg 
zachodzi na podatek dochodowy zaprowadzony tutaj

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 9 listopada. Wczoraj wieczorem o godzinie 

8 zebrali się członkowie Stowarzyszenia nauczycieli na sali pa­
na Schwersenza, aby: , . ,

1) obrać nowego członka Zarządu w miejsce p. Kupkę.
2) pomówić o nowym regulaminie szkóinym ministra o-

świecenia. _ .
Przewodniczący p. Lehmann zagaił posiedzenie, poczem 

wybrano do Zarządu p. Klossa, nauczyciela szkoły przygoto­
wawczej przy szkole realnćj. Po załatwieniu tej sprawy wzięto 
pod rozwagę regulamin ministeryalny: Allgemeine Bestim

hr.de


4
mnngendes Königlich Preussischen Ministers der 
geistlichen, Unterichts und Medicinal-Angelegen- 
heiten vom 15 October 1872, betreffend des Volks­
schul- Praeperanden- und Seminar-Wesen.

O regulaminie tym pomówimy w przyszłym numerze pis­
ma naszego.

— * Jutro w niedzielę odegraną będzie w teatrze Hilde- 
brandowej komedya hr. A Fredry: Damy i huzary; następ­
nie odśpiewa p. Henig wyjątek z Galganducha czyli Trój­
ki h u 1 taj sklej.

— * Dowiadujemy się, że dyrekcya teatru przygotowuje 
na ¡przyszły tydzień „Lwa zakochanego“ Franciszka 
Ponsard’a w wiernóm tłumaczeniu. — Ponsard jest nie­
zawodnie najzacniejszym pisarzem dramatycznym francuzkim, 
a niektóre sceny jego „Lwa zakochanego“ przypominają e- 
uergią Corneib’a. — Treść zajmująca chociaż prosta, kilka po­
staci historycznych na scenie, epoka w którćj rzecz się od­
bywa budząca zawsze ciekawość, kostiumy jak nas zapewniają 
wykonane z archeologiczną ścisłością, zdają się rokować tej re- 
prezentacyi niezwykłe powodzenie. Główne role sztuki powie­
rzone zostały p. Nowakowskićj (Łapińskiój) i pp. Mo­
szyńskiemu i Grabińskiemu, którzy, jesteśmy przekonani, 
sprostają ważności zadania.

— * J. S. Jasiński, znany, wysoce ceniony i poważany 
dyrektor Teatrów Warszawskich jutro ma przybyć do Poznania 
dla przyjrzenia się pracy scepicznćj p. Zyg. Sarneckiego: 
Jasiński kończy ten szereg znakomitych dyrektorów, jakiemi 
byli Bogusławski, Wójcicki, J. N. Kamiński, jen. Bautenstrauch 
i hr. Skarbek. Przez życzliwość dla p. Sarneckiego, a głównie 
przez zamiłowanie do ukochanśj przez siebie sztuki przybywa 
tu zacny starzec, — ażeby zobaczyć, jak się ta trzecia scena w 
kraju rozwija.

— * Posiedzenie wydziału nauk historycznych To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek 
dnia 11 listopada o 6 godz. wieczorem w lokalu Towarzystwa 
przy ulicy ilłyńskiój nr. 17. Na porządku dziennym będzie 
sprawa konkursu o życiu i dziełach Kopernika, jako 
też odczytanie dokumentów nadesłanych od Towarzystwa Nau­
kowego Krakowskiego, a dotyczących kamieni runicznych 
w Mikorzynie, które objaśni dr. K. Szulc.

W. Wierzbiński, sekretarz wydz.
— * W tym tygodniu zaszły dwa nieszczęśliwe przy­

padki z dziećmi w mieście naszem; dziecko kupca Warschauera 
przy Starym rynku spadł ze wschodów I piętra i złamało rękę 
prawą wyżćj łokcia. Wczoraj spadło w szkole realnćj chłopczyk 
klasy przygotowawczćj ze wschodów III piętra i poranił się nie­
bezpiecznie. Odwieziono go bezprzytomnego do matki wdowy, 
którój był jedynakiem. Dziecko to wyszedłszy z klasy wśród 
lekcyi, usiadło na poręczy, a straciwszy równowagę, spadło na 
ziemię.

— * Miejscowe policyjne wiadomości. W nocy z 2 na 
3 bm. skradziono we wsi kr. Szamotułach 27 koszul i wiele in­
nych części ubrania, a to z zamkniętego pomieszkania. — Kel­
nerka w jednśj z tutejszych reatauracyi oddaliła się jeszcze w 
środę potajemnie, zabrawszy ze sobą całodzienny przychód w 
kwocie 12 tal. — W czasie bijatyki, jaka miała miejsce przed- 
wczorąjszćj nocy na ulicy Wilhelmowskiej, aresztowała policya 
10 kobiet. — W gdańskim banku prywatnym dostrzeżono mię­
dzy staremi stotalarówkami, nowe, fabrykowane na białym pa­
pierze. Takowe zrobione zostały fotolitograficznym sposobem. 
W skutek tego zamierza ów bank, który puścił już w obieg 
nowe stotalarówki na niebieskawym papierze, wycofać takież noty-- 
na białym papierze (z 6 lipca 1867), z których jeszcze 15,000 tal. 
znajduje się w obiegu, tak, aby w kursie znajdowały się same nie­
bieskawe banknoty. Ź powodu niedozwolonego opuszczenia pań­
stwa pruskiego, a to celem uchronienia się od obowiązków woj­
skowych, wezwał sąd Wągrowiecki na 10 grudnia 148 osób, sąd 
zaś Gnieźnieński na’ 5 lutego 1873 r. 28 osób, a obwodowa ko­
menda wzywa rekruta Jędrzeja Jackowskiego, aby najpóźniój 
do 1 stycznia stawił się w miejscu przeznaczenia. Z powodu 
dezercyi ścigają sądy 16 osób.

— * Sprzedaż. Donoszą nam, że jeden z placów przy 
ulicy Szewskiej, należący do dr. Szafarkiewicza, sprzedanym zo­
stał kupcowi p. Blumenthalowi za 19,000 tal.

— * W szkołach średnich zarządzono, aby przez wzgląd 
na znaczne oddalenie nowego budynku szkólnego do różnych 
części miasta, uczniowie 5, 6 i 7 klasy i uczennice 4, 5, 6 i 7 
klasy od św. Michała pobierali nauki raz na dzień, t. j. od 8 — 
12 godz. Po niespełna dwóch tygodniach rozporządzenie to w 
ten sposób zostało zmienionera, że uczniowie i uczennice po­
wyższych klas znowu uczęszczają do szkoły tak jak dawniej od 
9 do 12 i od 2 do 4 po południu.

—■ * Opróżnione miejsce. Urząd fizyka obwodowego w 
Międzyrzeczu, miejsce nauczyciela przy‘szkole ewang. we Wscho­
wie, i katol. szkole w Kucharkach, Pleszewie, Darmowo i Mię­
dzyrzecz, tudzież przy katoi. szkole w Bieżynie, obwodzie ko­
ściańskim.

— * Wyrok. Tutejszy sąd obwodowy skazał na cztery 
tygodnie więzienia, Schulzego z Czerwonki, który roku zeszłe­
go, mimo kilkakrotnego napomnienia, nie zastrzelił swego wście­
kłego psa, i stał się przyczyną, iż pies ten pokąsał 4 osoby, z 
których dwie później umarły na wodowstręt.

— * Kadzca rejencyjny Otto, urzędujący dotąd przy 
starostwie w Hildesheim, został do rejencyi w Bydgoszczy prze­
niesiony i została mu poruczoną tymczasowa dyrekcya w zarzą­
dzie spraw kościelnych i szkólnych, z wydziału Lspraw wewnę­
trznych wyłączyć się mającym.

— * Jutro w niedzielę o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
sie Walne zebr.ąijj.g Towarzystwa przemysłowego w 
lokalu tegoż towłr^stwa. W poniedziałek odczyt ks. Tłoczyń- 
s ki ego o telegrafie.

— * W Brunshergu, jak donosi Orędownik, chciał dy­
rektor gimnazyalny Braun, ażeby abituryenci, katolicy skła­
dali egzamin z religii przed ekskomunikowanym ks. dr. Woll- 
manem, na co minister jednak nie zezwolił.

— * W mieście naszem osiedlił się rzeźbiarz p. Walenty 
Trzciński.

— * W Kościanie otworzył p. Marceli Krzesiński, 
chirurg i cyrulik, salon do spuszczania i trefienia włosów.

— * Redaktor Posener Zeitung p. dr. Wasner i poseł 
Doering z Poznania zwołują niemieckich prawyborców i wy­
borców na zgromadzenie ludowe na godzinę 7| w niedzielę wie­
czorem do sali Lamberta, celem naradzenia się nad środkami ku 
przeprowadzeniu ordynacyi powiatowćj i wyborów na reprezen­
tantów Poznania.

— Wyciąg z protokółu Związku Spółek zjednoczo­
nych., Działo się w mie szkaniu "d r. K. Szulca przy u- 
licy Śto-Marcinskiej na dniu 10 października 1872.

Obecni pp. M. Łyskowski, dr. Au, ks. Samarzewski, dr. K. 
Szulc. Obrany poprzednio przez komitet i potwierdzony przez 
walne zebranie na patrona Zjednoczonych Spółek ks. Samarze­
wski ze Środy obejmuje swój urząd przyjęciem wszystkich akt, 
pieczęci, pism i książek do patronatu należących, podpisawszy 
wraz z dotychczasowym zastępcą patrona dr. Szulcem protokół 
zawierający szczegóły tej tradycyi. Prezesem komitetu obrano 
p. sędziego Łyskowskiego, sekretarzem p. dr. Szulca, w które­
go mieszkaniu mają się odbywać posiedzenia w poniedziałek po 
pierwszym każdego miesiąca o 3 godz. po poł. Gdyby pierw­
szy którego miesiąca przypadł w poniedziałek, to w ten dzień 
posiedzenie się odbędzie. Uwiadomienie czyli przypomnienie o 
sesyach ma być umieszczane w dziennikach pod miejscowemi 
wiadomościami. Porządek dzienny będzie układał patron w po­
rozumieniu z sekretarzem. Kasa Związku ma się znajdować 
przy patronie równie jak i jej administracya, ale składki będą 
się ściągały w imieniu komitetu i z jego też przyzwoleniem bę­
dą się dokonywały wszelkie, mianowicie znaczniejsze wydatki.

Składki od Związkowych Spółek mają być ściągnięte po 
Nowym roku za rok bieżący taa od tych Spółek, które swój 
rok kończą z rokiem kalendarzowym, jako i od tych, które go 
skończyły w biegu obecnego roku. Patrona ma być staraniem, 
ażeby wszystkie Spółki zamykały swe rachunki z końcem roku 
kalendarzowego. Na przyszłe posiedzenie wygotuje patron etat 
na rok przyszły.

Komitet stanowi wydawać Dwutygodnik, w formie cza­
sopisma Schultzego z Delitsch, jako organ Spółek Zarobkowych. 
Patron przedstawi kosztorys tego wydawnictwa na przyszłera 
posiedzeniu. Ma to być także staraniem patrona, ażeby powoli 
zaprowadzić we wszystkich Spółkach jednakowe księgi i jedna­
kowa rachunkowość, mianowicie za pomocą porozumienia z_ ja­
kim handlem papieru, któryby miał na sprzedaż gotowe księgi 
i formularze wedle przepisu patrona. Komitet i organ jego ma 
się szczerze zajmować Spółkami surowcoweini, mianowicie han­
dlami skór, które stawia się niniejszem na porządek dzienny 
przyszłego posiedzenia. Z powodu nowych wyborów i powyż­
szych postanowień ma być ogłoszony program komitetu, który 
napisze patron i prześle sekretarzowi do ostatniego ustalenia 
takowego w porozumieniu z innerni członkami Komitetu.

Sekretarz Komitetu Zjednoczonych Spółek 
Dr. K. Szulc.

(Dalszy ciąg i dokończenie sprawozdania z czynności Zwią­
zku, podamy w następującym numerze.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.)
— * Cholera, jak donosi Gazeta Toruńska, okazała 

się w Gąbińskim obwodzie rejencyjnym. Do dnia 5 b. m. było 
jej w czterech miejscowościach 12 przypadków, w 7 z nich na­
stąpiła śmierć.

_ * Donoszą nam z Gryfii: Pan Piotr Grobelny otrzy­
mał w dniu 1 listopada r. b. stopień doktora medycyny, chirur­
gii i akuszeryi, złożywszy poprzednio tentamen rigorosum.

— * Zwłoki hr. Aleksandra Przeżdzieckiego, jak pisze 
Czas, przeniesiono dziś cichaczem, bez poprzedniego ogłoszenia 
i bez nabożeństwa do kaplicy przy kościele Dominikańskim, 
którą on jeszcze za życia odnawiać zaczął kosztem własnym i 
do którój sprowadził z Drezna wielkie okno kolorowe roboty 
Hubnera. Dla ludzi, co czytają, gazety, wystarczy nazwisko 
Przeżdzieckiego, ale dla ludu z ambony tylko wypadłoby o- 
znajmić, czyje to zwłoki spoczęły w tym przybytku.

— * Parowiec ,,Missouri,“ płynący z Nowego Yorku do 
Hawanny, zgorzał, jak donosi telegraf z Nowego Yorku, w po­
bliżu archipelagu Bahana. Wszyscy oficerowie i 25 podróżnych 
zginęło; 12 tylko osób zdołano ocalić; zginęło 80.

— * Demonstracya Moskiewska. Dnia 2 b. ra. w dzień 
zaduszny wieczorem na cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie 
zebrało się przed krzyżem z r. 1863 kilkaset osób i odśpiewało 
kilka pieśni narodowych. Podczas śpiewu i poważnego nastro­
ju zgromadzonych, z poza krzaków dały się słyszeć świstania i 
sykania. Tony te — jak się następnie pokazało — pochodziły 
od kilku wałęsających się indywiduów, które z poza krzaków 
manifestują swe wiernopoddańcze uczucia. Chęć przypatrzenia 
się z bliska tym ulicznikom spełzła na niczćm, gdyż ci ostatni 
jeszcze wczas wynieśli się z cmentarza.

— * W Piotrkowie pod redakcyą p. Antoniego Po­
rębskiego z dniem 1 stycznia r. p. zacznie wychodzić pismo 
peryodyczne tygodniowe pod nazwą: Tydzień.

— * Jedną z osobliwości bibliograficznych biblioteki 
hiszpańskiej w Eskuryalu, która zagrożoną była zniszczeniem 
w skutek wynikłego pożaru jest słynna księga Codice aurę o, 
złożona ze 178 arkuszy pargaminowych, na którój wypisane są 
złotemi literami cztery ewangelie, listy św. Hieronima i kanony 
św. Euzebiusza. Głoski tó; księgi nie są pisane, lecz wykrawy- 
wane ze szczerego złota i przylepiane, a lubo to sięga ośmiu 
wieków, żadna głoska nie odpadła. Liczą, że litery same ważą 
17 funtów złota.

— * W Królestwie ma być udzielona koncesya na zbu­
dowanie tysiąc wiorst kolei żelaznych w rozmaitych kierunkach. 
Z tych w r. b. rozpoczną się już roboty w jednym kierunku, 
t. j. od Warszawy do Lublina, a ztaintad trzech gałęzi.: do gra­
nicy austryackiój, do Wisły i do linii kolei brzesko-kijowskiej. 
Z Warszawy do Lublina iść będzie od Pragi przez Karczew, 
Osieck, Łaskarzew do twierdzy Demblina, a ztąd przez Kurów, 
Jastrów do Lublina. W Lublinie budowa stacyi projektowaną 
jest na przedmieściu Tatary i Bronowicach. Z Lublina pójdzie 
droga na Żamość do Tomaszowa nad granicą austryacką.

Pomiędzy Lublinem i Zamościem dwa projektowane są 
kierunki: jeden przez Piaski, Biskupiec, Krasnystaw i Izbicę, 
drugi przez Bychawę i Turobin. Z Wisłą Lublin połączony 
zostanie linią idącą przez Chodel do Józefowa. Jest to począ­
tek wielkiój arteryi mającój za pomocą mostu żelaznego prze­
ciąć Wisłę i przejść dó Radomia dla "połączenia się z koleją 
warszawsko-wiedeńską na stacyi Łazy, zkąd rozchodzą się dro­
gi do granicy austryackiój (Granica) i do pruskiej (Sosnowiec).

Wreszcie z Lublina pójdzie jeszcze jedną linia na Chełm 
do Kowla w gubernii wołyńskiej, dla połączenia się z przecho­
dzącą tamtędy drogą brzesko-kijowską.

Tym sposobem z Lublina rozchodzić się mają aż 4 koleje: 
do Warszawy, do Wisły, do Tomaszowa i do Kowla.

— * Statystyka Indności w krajach europejskich pod 
berłem rosyjskiem będących tak się przedstawia według urzę­
dowego obliczenia z r. 1867 (z wyjątkiem Król. Pols, i Finlan- 
dyi). — Ogółem było 63,658,931 ludności — z tego przypada 
53,139,249 na mieszkańców wyz. prawosławnego, 2,882,991 rzym. 
kat., 2,234,121 protestantów, 1,829,100 żydów, 2,385,766 maho- 
metanów i 255,503 pogan. Cudzoziemców było ogółem 108,929. 
W Polsce wynosiła ludność ogółem 5,705,607 głów, między te- 
mi 4,326,929 rzymsko-kat., 331,223 protestantów, 738,079 żydów, 
29,939 grecko-prawoslawnych. — Ludność finlandzka wynosiła 
1,8+3,253 mieszkańców. W Rosyi Azyatyckiój było według o- 
bliczenia w r. 1870 ogółem 10,437,513 mieszkańców płci obojga 
a zwłaszcza na Kaukazie 4,583,640, na Syberyi 3,327,627 i w 
środkowej Azyi 2,626,246 głów.

— * Cieśninę Dardanelle przepłynęli wpław d. 25 z. m. 
porucznik William Moore i artylerzysta Mahonej z okrętu 
angielskiego „Shearwater.“ Leander i lord Bajron mają 
więc następców, z któremi muszą podzielić się sławą.

— * Stuletnia rocznica dziennikarska. Podczas gdy 
Czas krakowski święcił przed kilkoma dniami 25-lethią roczni­
cę swego istnienia, obchodził z końcem zeszłego miesiąca stu­
letni jubileusz londyński Morning Post. Przy tój sposobno­
ści skreślił on długi swój żywot i ztąd dowiadujemy się, że ró­
wnocześnie z nim prawie powstało w Londynie 5 dzienników tj. 
Morning Chronicie, Public Advertiser, Public Led­
ger, London Packet i Gazetter. Pierwszy dziennik już 
upadł, Morning Herald, który w 11 lat później przeistoczył 
się w Post, zakończył nie dawno swój żywot. Dzisiejszy ol­
brzymi Times powstał w 13 lat po Post i nazywał się pier­
wotnie Daily Universal Register i dopiero później przy­
brał nazwę, pod którą znajduje się wszędzie lam, gdzie kwitnie 
handel i cywilizacya.

— * Tygrysy nad Amurem. Kron. Wiest. z poste­
runku Charabowa nad Amurem donosi, że niektóre tameczne o- 
sady kozackie są po prostu oblężone przez tygrysów. W osa­
dzie Wieniukowćj nad rzeką Usuri o 150 wiorst od Chaborów- 
ki, tygrysy w krótkim przeciągu czasu porwały 16 sztuk by­
dła. Kiedy tygrys zanadto dokucza kozakom, występują na 
niego w liczbie kilkunastu ludzi uzbrojonych po większej czę­
ści w strzelby, lecz polowanie nie zawsze się udaje. Opowiada­
ją, że niedawno tygrys raniony pięciu kulami, dawał jeszcze 
susy o kilka sążni, zranił dwóch kozaków, połamał broń i ba­
gnety tym, którzy wystrzelawszy naboje, pośpieszyli na pomoc 
kolegom. Trafne tylko strzały, n. p. w oko, zabijają od razu 
zwierza; ale żeby być pewnym strzału, zwłaszcza kiedy tygrys 
miota się ze strasznym rykiem, nie mając czasu na celowanie i 
co chwila może dosięgnąć myśliwego, na to potrzeba być pra­
wdziwym myśliwym.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 10 listopada Ję­
drzeja, w kalendarzu słowiańskim Ludomira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 13, zachód o godzinie 
4 minut 14. Długość dnia 9 godzin 14 minut.

Dnia 10 listopada 1410 zwycięztwo nad Krzyżakami pod 
Koronowem. — 1674 śmierć Michała Wiśniowieckiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 11 listopada Marcina biskupa, 
w kalendarzu słowiańskim Śpitosława.

Wschód słońca o godzinie 7, minut 15, zachód o godzinie 
4, minut 13. Długość dnia 8 godzin, 57 minut.

Dnia 11 listopada 1227 zabójstwo Leszka Białego w Gąsa­
wie. — 1441 Władysław III ginie pod Warną. — 1673 świetne 
zwycięztwo nad Turkami pod Chociraem.

Środa, 1 listopada, (b) (Patronat i Patron ) Jak wiadomo 
obrał komitet związku spółek zarobkowych i walne zebranie 
delegatów, należących do tegoż związku na dniu 6 października 
r- b. patronem związku ks. Hz., męża znanego z gorliwej a wy- 
trwałćj pracy i znającego dokładnie bieg kasowości naszych 
spółek. Powitaliśmy z radością tę nominacyą, nie ze względu, 
że obecny patron wzrósł prawdę między nami i zjednał tu sobie 
miłość i szacunek, ale ze względu, iż wybór w osobie obecnego 
patrona uważamy za bardzo trafny, a to dla tego, że niezmor­
dowana praca, wszechstronna znajomość prowadzenia kas takich, 
jak nasze spółki i dążność jego do podniesienia naszego wła­
snego przemysłu i handlu, każą nam się spodziewać, że zwią­
zek przy obecnym patronie osiągnie może większe rezultaty, 
jak dotąd. W pierwszych zaraz dniach po objęciu tego stano­
wiska, starał się patron uporządkować akta patronatu.

Akta te rozebrano, pozakładano dla każdćj do związku 
na'eżącej spółki osobne akta, dano im odpowiednie napisy, 
poukładano wszystkie korespondeneye chronologicznie w od­
nośnych aktach korespondeneye osobno, formularze, kwity 
i statuta także osobno i poukładano je w zrobionem do tego 
repozytoryum w pojedyńczych przedziałkach alfabetycznie, a- 
żeby każdej chwili (nieć zaraz potrzebne akta pod ręką, gdy ja­
kiekolwiek sprawy do patronatu nadejdą, Oprócz tego założo­
ny jeszcze będzie dziennik podręczny, w którym zapisywane 
będą nadsyłane korespondeneye z uwagą, na które już odpo­
wiedziano, a na które jeszcze odpowiedzieć należy, dziennik 
rozchodu, w którym się umieszczą wszelkie wydatki w interesie 
związku poczynione i t. d. Tyle co do zewnętrznśj strony.

Skoro tylko akta patronatu uporządkowano, wybrał się 
patron w podróż, celem zwiedzenia niektórych spółek i przeko 
nania się o stopniu ich rozwoju, prowadzeniu ksiąg kasowych 
i t. d , o czem sprawozdania patrona w pismach publicznych 
ogłaszane przekonywają. Obok zwiedzania już istniejących spółek 
postawił sobie patron za główne zadanie, zakładanie nowych, 
tam gdzie jeszcze nie istnieją, a istnieć mogą i powinny, i w 
tym celu poczynił już stósowne kroki w niektórych miejscowo­
ściach. Dziś, o ile wiemy, puścił się patron na kilka dni w 
drugę podróż, a o rezultatach tejże dowiemy się zapewne 
wkrótce z urzędowych sprawozdań patrona. Dość powiedzieć, 
że patron wziął się szczerze do poruczonego sobie stanowiska 
z nadzieją, że mu się uda wprowadzić większy rozwój i ruch po­
między spółkami i pozakładać nowe, gdzie jeszcze nie istnieją.

Być może, że niejednemu zarządowi nie będą się podoba­
ły publiczne sprawozdania patrona, szczególniej gdy dotknie 
ujemnej strony niektórych spółek, a mianowicie pod względem 
kulejącej jeszcze administracyi tej, lub owćj spółki, jednakże 
zarząd w takim razie powinien pamiętać, że wytykanie zacho­

dzących błędów, a natomiast sprostowanie i pouczenie, w jaki 
sposób administracyą naszych spółek przeprowadzić należy, jest 
obowiązkiem patrona; słuszne zaś uwagi korzyść nam tylko 
przynieść mogą. Członków zaś każdej spółki powinny sprawo­
zdania patrona mocno interesować, bo z nich dowiedzieć się 
mogą, czy kapitały przez nich złożone, a zarządowi powierzo­
ne, nie są zagrożone niedokładnóm prowadzeniem ksiąg kaso­
wych, lub brakiem kontroli. Członkowie odpowiadają solidar­
nie za wszelkie straty spółki, do której należą, więc tćż spra­
wozdania patrona są dla nich równie ciekawe i interesujące, jak 
dla zarządu.

Łączenie się spółek w jeden związek, a powierzenie ja­
kiejkolwiek zdatnćj osobie kierunku tych spółek z prawem re­
widowania ich od czasu do czasu i ogłaszania publicznych spra­
wozdań uważamy za bardzo korzystne. Są spółki, które nie 
potrzebują może rady i pomocy patrona, mając same zdatnych 
mężów do prowadzenia interesów kasowych, ale tćż jest wiele 
i takich, którym patron może być bardzo pomocnym. Gdy 
przecież do obowiązku patrona należy nie tylko zwiedzanie i 
rewidowanie istniejących już spółek, ale zakładanie także no­
wych, dla tego tćm większa potrzeba takiego kierunku, które­
go patronem nazywamy, się okazuje, a łączenie się spółki i|z 
tego względu potrzebne. Aby zakładać spółki tam, gdzie je­
szcze nie istnieją, potrzeba do tego kogoś, któryby się o to 
starał, aby ją założono ; tam gdzie się z założeniem spółki o- 
ciągają, lub "nie wiedzą może na jakich podstawach ją załołyć, 
musi ktoś dotyczącym "wyłożyć cel spółek, musi im dać wska­
zówki i objaśnienia do założenia spółki potrzebne, musi ich ob- 
znajmić z prowadzeniem ksiąg kasowych, — prowadzeniem 
kontroli i t. d., a to jest obowiazkism patrona. Osobie takićj 
wystawionćj na uciążliwą pracę i koszta podróży potrzeba przy- 
najmnićj wrócić poczynione wykłady. Aby mieć na to fundusz 
potrzeba się na to składać, a czynią to należące do związku 
spółki opłacaniem 3 procent od czystego zysku ; kwota ta je­
dnakże jest ograniczona i 50 talarów przechodzić nie może. — 
Spółki, które może nie potrzebują pomocy patrona, a należą 
pomimo tego do związku spółek, czynią niejako dobrodziejstwo 
dla spółek potrzebujących rady i pomocy patrona, jako tćż i 
dla spółek założyć się mających, bo składają się na wydatki 
potrzebne na utrzymanie patronatu. Jest to zupełnie słusznie 
i na ezasie, bo tylko wspólnćmi silami możemy coś zrobić i 
przyczynić się do ogólnego dobra. Zresztą wydatek ten dla 
dobra ogólnego podjęty, a rozłożony w każdej do związku na- 
leżącćj spółce na pojedyńczych członków jest bardzo mało zna­
czący dla każdego członka z osobna. To też wydatek ten nie 
powinien odstraszać spółek od należenia do związku. Potrą­
ciwszy tę kwestyą, wypada mi wspomnieć, dla czego spółka 
średzka do związku spółek dotychczas nie przystąpiła. _ Dy­
rekcya i zarząd nie znając początkowo dokładnie celu związku 
i myśląc, że patron tylko będzie spółki rewidował i swoje u- 
wagi poczyni tam, gdzie tego będzie potrzeba, a mając znowu to 
przekonanie o sobie, że bez czyjćjśkolwiek pomocy i rady się 
obejdzie, mając przedewszystkiem prezesa, obeznanego dokład­
nie z prowadzeniem kasowości do pomocy, wachaly się z przy­
stąpieniem do związku. Wkrótce przecież sprawa ta ma się 
zmienić. Członkowie zarządu i dyrekcyi przeświadczeni, że ży- 
jemy nie tylko dla siebie, ale i dla innych, i że patron wiele 
dobrego .zdziałać może, jeżeli jest gorliwym i wytrwałym w pra­
cy, a wrutynowany w stosunki spółek pod każdym względem, 
jak obecny, skłaniają się, chociaż nie dla swćj korzyści, ale dla 
dobra ogółu, do przystąpienia także do związku spółek. Na 
ostatniem posiedzeniu dyrekcyi i zarządu postawił tćż już jeden 
z członków dyrekcyi wniosek, aby nasza spółka do związku 
przystąpiła. Prezes jednakże, a patron dzisiejszy, któremu co­
raz większy rozwój naszej spółki zawdzięczamy, uważając wnio­
sek ten za pewien wzgląd dla jego osoby, prosił dyrekcyą. i 
zarząd, aby w ty m razie na jego osobę żadnego względu nie 
miano, aby się dobrze namyślono i na tćm posiedzeniu żadnej 
nie powzięto uchwały. Członkowie nie chcąc w przytomności 
prezesa, a obecnego patrona, rozbierać kwestyi, dotyczącćj po­
niekąd jego osobiście , polecili tylko sekretarzowi dyrekcyi za­
pisanie wniosku tego do protokółu, w celu postawienia go na
przyszłćm posiedzeniu. Nie ulega prawie wątpliwości, że wnio­
sek ten w łonie dyrekcyi przejdzie, o czćm swego czasu do­
niosę. Być może, że pewien wzgląd na osobę obecnego patro­
na powoduje do tego kroku dyrekcyą, lecz więcej z pewnością 
przeświedczenie, że dla ogólnego dobra rękę przyłożyć należy.

W końcu dodam, że spółka średzka, chcąc ułatwić patro­
nowi zakładanie nowych spółek, wyznaczyła tymczasowo 300 ta­
larów na wygotowanie formularzy, potrzebnych na książki ka­
sowe, na asygnacye, kwity i t. d. Później, gdy się okaże po­
trzeba, wyłoży więcej. Formularze te każę patron drukować, 
a gdzie w celu założenia spółki pojedzie, weźmie je ze sobą, 
aby mieć pod ręką wszystko, co w takim razie potrzeba, i aby 
nowo obrany zarząd mógł zaraz na miejscu w prowadzeniu ksiąg 
kasowych i innych czynnościach poinformować! Wydatek ten 
będą nowo założone spółki zwracały w miarę ilości wziętych 
formularzy.

(?) Ze Środy. (Pożar. — Konferencya dekanal- 
n a. — Petycya. — Kolćj żelazna. — Obsadzenie po­
sady nauczy cielskiśj).

Dnia 26 z. m. o 1 godzinie w nocy, kiedy mieszkańcy po­
grążeni byli w głębokim śnie, oznajmił glos dzwonu po dwa- 
kr+ć, że w mieście pożar. Dosyć spiesznie nadbiegła pomoc i 
ogień wkrótce ugaszono. Tylko stykające się szczyty dwóch 
tylnych budynków nieco ucierpiały.

Na dniu 28 z. m. odbyła się w Środzie dekalna konferen­
cya nauczycieli elementarnych pod przewodnictwem ks. dzie­
kana Bulczyńskiego z Nietrzanowa. Zebrało się na nią 38 
nauczycieli i 10 księży.

Po 9 godzinie dzieci szkoły katolickićj udały się do ko­
ścioła na mszą świętą, podczas którćj śpiewano na głosy. — Po 
skończonem nabożeństwie nauczyciele i księża zebrali się do 
obszernej klasy i kolega Z. ze Środy miał kateehizacyą. o naj­
świętszym Sakramencie. Po rozpuszczeniu dzieci zagaił prze­
wodniczący konferencyą krótką przemową, w którćj wykazał 
ważność stanu nauczycielskiego i zachęcił nauczycieli do gorli­
wego i sumiennego pełnienia obowiązków swych, poczćm roz­
poczęła się krytyka katechizacyi odbytej i wypadła pomyślnie 
dla katechety. Kolega T. z Kórnika odczytał piśmienną pracę 
o ofierze mszy św. Był: opracowana bardzo obszernie i grun­
townie, lecz zachodziło w niej wiele rzeczy, które do tematu nie 
należały. W końcu spisano protokół z odbytej czynności i wszy­
scy przytomni go podpisali.

Przy tej sposobności poruszono sprawę uposażenia nau­
czycieli. Z rozmaitych stron bowiem państwa pruskiego w pis­
mach pedagogicznych jako tćż i politycznych, mieszczą się wezwa­
nia do nauczycieli, aby petycyonowali bądź do sejmu, bądź do 
ministra oświecenia o tak nazwane tymczasowe prawo do- 
tacyjne, ponieważ obecnej kadencyi sejmowćj projekt do pra­
wa szkólnego, którego już "przeszło 24 łat z upragnieniem lecz 
niestety na próżno wyglądamy — jeszcze przedłożonym nie bę­
dzie i to z tej podobno przyczyny, iż wprzód ordynacya powia­
towa uchwalona i w życie wprowadzona być ma. Jeśli w roku 
bieżącym prawo o ordynacyi powiatowćj uchwalone i przyjęte 
będzie, natenczas jeszcze przynajmnićj dwa lata upłyną, nim 
prawo »zkólne uchwalonćm będzie, w przeciwnym zaś razie u- 
płynęlyby nawet lata. Przeto jest rzeczą konieczną, aby nau­
czyciele prosili o tymczasowe prawa dotacyjne, któreby zawie­
rało kilka następnych rozporządzeń:

1. Nauczyciele publicznych szkół elementarnych pobierać 
mają od r. 1873 najmniej jako pensyą początkową:

a) po wsiach rocznie 250 tal. oraz wolne pomieszkanie 
lub wynagrodzenie za takowe stósownie do miejsco­
wości i opal, lecz ani roli mieć, ani deputatu czyli syp­
ki pobierać nie może;

b) po miastach 300 talarów, wolne pomieszkanie — lub 
stósowne do miejscowości wynagrodzenie za takowe i 
opał;

c) gdzie zaś wyższa pensya od powyższych ustanowioną
jest, takowa poźostaje, lub też władza królewska stó­
sownie do miejscowych potrzeb płacę podwyższyć po­
winna ; z

d) płaca nauczycieli tak przy szkołach wiejskich jako też 
i miejskich co 3 lata podwyższoną być ma o 30 tal. 
począwszy od wstąpienia w urząd aż do 30 roku słu­
żby. Tak więc nauczyciel pełniący już 30 lat obowią­
zki swe, pobierać ma od r. 1873 opróez pomieszkania 
i opału 600 tal. Ktoby zaś wyższą pensyą nad tę 
pobierał, takową i nadal pobierać ma.

2. Do pozyskania funduszu na uposażenie nauczycieli po 
trzebnego, należy zniewolić gminy do opłaty 30 proc, od cał- 
komitego podatku gruntowego, klasycznego i dochodowego, a 
ileby jeszcze nie dostawało, rząd dołożyć ma.

3. Dochód za kościelne posługi nauczycielowi do powyż­
szej pensyi doliczonym być powinien (w najgorszym razie 
tylko trzecia część tegoż).

4. Potwierdzony nauczyciel emeryturę pobierać ma od r. 
1873 wedle prawa emerytalnego dla urzędników państwa.

Tę płaci gmina i państwo w stósunku do przykładania się 
stron obu do pensyi nauczyciela.

6, Miano „podatek szkólny“ lub podobna jemu nazwa, 
koniecznie zniesioną być powinna, aby wszyscy ci, którzy uwa­
żają szkołę za ciężar raczój, aniżeli za insi/tueyą w skutkach 
swych zbawienna, błoga, nie mieli sposobności rzucania prze­
kleństw i złorzeczeń na szkolę i nauczyciela, i to w przytomno­
ści dziatek. Podatek szkólny powinien być ¡płacony pod jaką-

kolwiek inną nazwą i to do kasy powiatowej, z której naucz 
ciele pensye pobierać mają. ZP

Spodziewamy się, iż koledzy stolicy Księstwa zajmu »■ 
szczerze tak ważną i naglącą sprawą i to niezwłocznie. A Lą/ 
by jej podjąć nie chcieli, tedy prosimy szanownych kołem/" 
aby się zbieraniem podpisów zajęli i na ręce nauczycieli szt(,r 
w Środzie przesłali; ci albowiem zajmą się zredagowaniem 
tycyi i lakową do Berlina prześlą.

Na kolćj żelazna kluczborsko-poznańską złożył już po«;., 
średzki w tych dniach 25,000 tal., jako 10 proc, akcyi wynos? 
cycli 250,000 tal.

Opróżnioną posadę nauczycielską w Źrenicy pod Środa m 
ruczono z dniem 1 listopada nauczycielowi z Koszut.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł numer 45 . 

zawiera: Uwagi nad wyobraźnią przez Juljana Ochorowieza. 
Obrazki litewskie. Ze wspomnień tułacza Sobarri, (Ciąg ąjj" 
szy.) — Echo. Z Puszkina, wiersz Wł. Bełzy. — Wiochy w 
1871 roku pod względem literackim, naukowym, dramatycznym 
i artystycznym. (Dokończenie.) — Mam dwa domy. Frasżk«

slońcu. Spostrzeżenia Botella o podnoszeniu się powierzclm 
ziemi, Fulminantyna, Niklowanie. — Przegląd literacki: Chief 
bez soli. Powieść z czasów rozbioru Rzeczypospolitćj Jana '/A. 
cbarjasiewicza, napisał K. Kantecki. — Teatr. — Pokłosie.

— Wieńca wyszedł Nr. 87 i 88. Nr. 87 zawiera: Alfred 
de Musset, Studyum literackie E. Lubowskiego (c. d.) — ji:1 
mułtowle, powieść współczesna J. I. Kraszewskiego (c. d.) _ 
Przeg'ąd literacki, Henryka Sienkiewicza (dok.) — Przygody i 
obrazki anatolskie, opowiadanie (c. d.) — Ze świata naukowi; 
i społecznego. Cholera indyjska. — W. lospad Tose w Szwaj, 
caryi. — Ryciny: Trzy chwile życia szulera. — Wodospad 
Tose w Szwajcaryi.

Nr. 88 zawiera: Alfred de Musset, Studyum literackie E 
Lubowskiego (e. d.) — Ramułtowie, powieść współczesna J. j 
Kraszewskiego (c d.) — Przygody i obrazki anatolskie, opo- 
wiadanie *(o. d.) — Przegląd Muzyczny, Fuzy. — Ze świata na 
ukowego i społecznego. Cholera indyjska (ć. d.) — Rozmaiło 
ści. — Ryciny: Trzy chwile życia szulera. — Sala przyjęcia \V 
Mistrza w zamku Malborskim.

— Szczntka wyszedł nr. 23 i zawiera: Przed sejmem, 
monolog geniusza narodu. -— Wielmożny Kalasanty. — Rozmo­
wa ministra de Pretis z hr. Gołuchowskim. — Imci pan Onufry, ’
— Agenora przedsejmowe kłopoty. — Zapytalski i Odrębalaki
— Parawanik koncesyjny (ryc.).

— Tygodnika illnstrowanego wyszedł nr. 253 i M. 
wiera: Mieczysław Dzieduszycki (z drzeworytem). — Kroniki 
tygodniowa. — Przegląd polityki zagranicznej. — Morituri, pG. 
wieść J. I. Kraszewskiego (c. d.) — Młodzi przekupnie (z drze­
worytem). — Zbiory wiedeńskie. — Rysunki humorystyczne F 
Kostrzewskiego. — Rok straszny poemat W. Hugo. — Kroniki 
zagraniczna J. I. Kraszewski. — Samuel ze Skrzypny Twardo­
wski. — Wet za wet, powieść z ang. (c. d.).

— Dziennika Mód wyszedł nr. 3 i zawiera: Opisy rycin 
Walka z Bogiem, powieść Maurycego Jokaja (dokończenie)
Moc (fragment) przez Władysława Bełzę. — Okolice biało 

górskie. — Surama kartki z podróży po Georgii kaukszkle 
(Gruzyi) przez Jana Grzegorzewskiego. — Katarzyna Jagieł' 
lonka. Wspomnienie historyczne. — Słowo o cholerze przei 
dra. Bolesława L uostańskiego. — Z kraju i świata przez Omik 
rona. — L’homme-feinme przez K. K. — Biblioteczka. — Śród 
ki domowe. — Środki tualetowe. — Opis rycin kolorowanych
— Zadanie konikowe. — Korespondencya. — Od Redakcyi. - 
Ilustracye i dodatki: 63 drzeworytów w tekście, do opisu stro 
jów i robót. — Katarzyns Jagiellonka, drzeworyt, rysował Te 
gazzo. — Wielka tablica krojów. — Dwie ryciny kolorowane.

— Pochodni wyszedł nr. 3 i zawiera: Nie dajmy się! - 
Drogocenna pamiątka po Antonim Malczewskim. — Ogóln; 
rzut oka na usposobienie polityczne Niemców w pierwszśj po 
łowię XIX w. i ich historyk Gerwinus przez Zygmunta Kleina
— Olćj skalny w Galicyi. — Kronika. — Rozmaitości. -- 0( 
Wydawcy.

— Czasopisma aptekarskiego wyszedł nr. 7 i zawiera 
Pole strassfurtskie i Kałuskie. — Części składowe makowca.- P. 
Nowa farmakopea Niemiec. — Farmakognosya. — Korespon 
deneya. — O światłach kolorowych. — Wyrabianie kitów.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 9 listopada.

HOTEL FRANCUZKI. Pani Kalkstein z Błotnicy, Paulus 
Żabikowa, Piotrowski z Warszawy, ks. Łubieński z Gniezm 
Michalski z Królestwa Polskiego, Kuczborski z Królestw 
Polskiego, Weber z Berlina, Stolz z Wrocławia, Hubner 
Berlina kupiec, Hiibner z Berlina rendant.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Ostrowski z Galicyi.
HOTEL PARYZKI. Jarnatowski z Zaniemyśla, Skrzydlewski 

Siekierek, Wojciechowski z Kórnika.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

J&ursa telegraficzne.
S35C2BECIN, 9 listopada 1872.

Stan powietrza: Olćj rzep
Pszenica: stale

listopad 80| 
na wiosnę 82 
maj-czerwiec 82

Żyto: bez zmiany 
na listopad-grudzień 53| 
na kwiecień-maj 55 
maj-czerwiec 54|

HFJtLIS, 9 listopada 1872. 
Stan powietrza: piękne

spok.
w miejscu 23 
listopad-grudzień 22W 
na kwiecień-maj 231

Okowita: trzyma się 
w miejscu 18£ 
listopad 18,V 
listop.-grudz. 17| 
na wiosnę 18|

Pszenica: spok. 
na listopad 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na listop -grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, stale 
w miejscu . . 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czcrwiee

na listop. 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Owies: stale

kurs
początk.

kura
końcowy

Olćj skalny: 
w miejscu

kurs 1
poczfrtk.

15|81
81|

March. pozn. E.B. 56
55 Pruskie oblig. p. —
55 Nowe pozn. list. z. —

Pozn. rent, listy —
55j Kolćj żel. państ. 

Lombardy . .
206|
126|

22| Aust. losy z 1860
Włoska renta . 661

22jif Amerykany . 96i
Austr. akc. kred. 208j
Pożyczka turecka 51|
7,|ł°|0 Rumuny —

18 11 Pol. listy likwid. —
18 17 Rosyj. banknoty •—
18 19 Austr. renta sreb. —
46| Uspos. ożyw.

) Wrocław, 7 listopada. Powietrze od przeszłego 
godnia znacznie się ochłodziło, lecz zresztą stan atmostęiy 
całym kontynencie rólnikom prawie bez przerwy sprzyja- c 
W Anglii tylko znów się bardzo na słoty skarżą, które m • 
wicie na resztę nie sprzątniętych kartofli prawdziwie nisze 
wywarły skutek. Dowóz jednak wszelkich ziemiopłodów 
go kraju, tak jest wielkim, że ta okoliczność na targi Kr j 
prawie żadnego nie wywarła skutku i chwilowe przepet , 
spichrzy, tendencyą obniżającą ciągle podtrzymuje. Nie r 
my jednak, aby takie usposobienie jeszcze długo panowa * 
gło, albowiem choć chwilowo 314 okrętów z pszemcą K . 
glii płynie (w przeszłym roku o tym samym czasie by j 
345 w drodze), to nadchodząca zima dowóz bez wątpień - 
mało zmniejszy, spichrze się tćż wkrótce wypróżniać z 
poprzednie State usposobienie niebawem zapanuje. +a;aCe

We Francyi na wszystkich placach w skutek nieust 14 . 
wywozu do Anglii, Włoch, Szwajcaryi —- ożywienie 
dosyć jest znaczne i usposobienie pomimo chwilowycn J 
cyi zawsze się utrzymuje stałe. Jest nawet wszelkie p 
podobieństwo, że kraj ten i nadał niezachwiane ut*’zy ,. bl

Belgia wprawdzie pod względem zbożowego nan1 j
dzo spokojną była, lecz ceny dosyć się utrzymały s



Dodatek clo Dziennika Poznańskiego Nr. 258.
Niedziela dnia 10 Listopada 1872.

Holandyi ruchu nie wiele było, lecz notowanie przeszlotygo- 
ilniowe bez zmiany pozostało.

W prowincyaah nadreńskich i południowych Niemczech 
„sposobienie panuje stałe, piękne ziarno nawet znacznie wyższe 
osiągało ceny.

Środkowe Niemcy chwilowo zaopatrzone, mianowicie przez 
Szczecin, nie bardzo ożywione były i dążność obniżająca dotąd 
przeważała.
1 Dowóz żyta do Szczecina z bałtyckich portów Rosyi nie 
„stal wprawdzie jeszcze, lech nadchodząca zima wkrótce go za­
kończy.

Na naszym placu, po kilkodniowój stagnacyi handlu, uspo­
sobienie dość widocznie wzmacniać się zaczyna i notowanie 
przeszłego tygodnia z łatwością utrzymane zostało. Za 1000 
kilo pszenicy na ten miesiąc 85 tal., tyleż żyta na ten miesiąc 
57| tal., na listopad-grudzień 56J tal., na grudzień-styczeń 56) 
tal., na kwiecień-maj 1873 r. 56) tal., na maj-czerwiec 57| tal.

Dowóz na targi nasze dosyć byl dobry i niemnićj żyto, 
jak pszenica łatwo i po niezmiennych cenach znalazły kupca; 
jęczmień stale; owies — slabićj; rzep — stałej; na koniczynę 
dobry pokup.

Na ostatnim targu notowano:
Pszenica za 100 kilogr. (200 funtów) biała 

żółta
tal.

listy rent. 96’, tal. żąd. Pozn. 5% obligacje prow. 100’¡e tal. 
żąd. Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 100 tal. żąd. 
Poznańskie 4'|, °|t, ohlig. pow. 93 talar, żd. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pl. Oblig. miejsk. 5% 100’/, tal. pł. — Oblig. miejsk. 4'/0 
91 tal. żąd. ltumuuy — talar. Półuocno-niemiecka pożyczka 
związkowa 100'|, tal. pł. Polskie banknoty 82’/, tal. żąd — Za­
graniczne banknoty 99*/6 pl. — Ąkcye Tellusa (wyłącznie dy- 
wid.) (Biliński, Chłapowski i Sp.) 106',-’/« ż. Wsch. niem. akcye 
bank. 116’« żąd. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe 101'Zj plac. Wschod.-niemieckie produkcyjne 
akcye bank. 90 żąd. — Kwilecki, Potocki i Spólk. 102', żąd. 
3' ,0/0 Obligacye długu państwowego 89' „ talar. — 4°0 pożycz­
ka państwowa — talar. — Akcye kolei żelaznej marchijsko-pozn. 
56'/, tal. żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye bankowe 
113 tal. żąd.

Żyto: wypowiedziano 54 — na listopad 54 — na listopad- 
grudzień 53" ,,, grudzień-styczeń 1873 54 — styczeń-luty 54, 
luty-marzec — na wiosnę 1873 54'/,.

Okowita: Wypowiedziano 17’|„ — na listopad 17’/»» 
na grudzień 17'/,-'*1,4 — na styczeń 1873 172|„ — na luty 
1873. 17’/,, — na marzec 17’/», kwiecień 17'/,,. kwiecień-maj 
w związku 18-18'|„.

* fląks. Berlin, 8 listopada Pszenna Nro. 0 12'/»-ll’/, 
Nro. 1 ll’„-tt>|« rzanna Nr. 0 8%-8'i, Nr. 0 i l 8'',-7"/„ 
listopad .8 talarów 7', sbr. płacono listopad-grudzień 8 tal. 
3'/,-4 sbr. pl. grudzień'-8tycz. 8 tal. 2'/, sbr., styczeń-luty 8 tal. 
2-2'/, sbr., kw.-maj 8 tal. 17, sbr. płacono.

płacono kwie-plac., grudzień-stycz. 22’ ,,-22’/,
23’|, płac, maj-czerw. —. Olej lniany per

7) —94

Żyto - - —
Jęczmień - - 5 — 51
Owies - - 4) — 4-_
Groch - - 5 — 5)
Wykę - - 3-fr — 4'
Łubin - - żółty 3j( — 3)

niebieski 3 — 3j
Koniczynę za 50 kilogr. [100 funtów] białą 17) — 21)

• - - czerwoną 14) — 16)
Rzep - - »5 — 101
Rzepik - - 9-1 — 101

Okowita stale, za 100 litrów [100 kwartpols.J 100'10
lesa w miejscu 18) tal., na ten miesiąc 181 taL na listopad- 
grudzień 18 talar., na grudzień-stycz. — tal., na kwiecień-maj 
181 tal., na maj-czerwiec ■—

Banknoty austr. po 9ł| tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 83 tal. za 90 rubli.

Bank ró Iniczo-przemysłowy 
P-

Tra-

iy s 1
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
Bieliin pozunnska, 8 listopada.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 91 żąd. Poznańskie
nowe 4 % listy zastawne 90’.,-'» tal. pł. — — Poznańskie

Ceny targowe
w mieście Poznaniu

Ceny.
Najwyż. 

tal. sgr. fn

Średnia. 
Ul. sgr. fn.

Najniższa. 
Ul. sgr. fn

dnu. 8 listopada 1872 roku.
Pszenicy pięknćj, szefe! po 42 kil. 3 22 6 3 17 6 3 15 —

średnićj 3 14 3 13 3 10 —
poślcdn. 3 7 6 3 5 — 3 2 6

Żyta ciężkiego 40 • 2 10 6 2 9 — 2 7 6
• średniego 2 6 — 2 5 — 2 4 —
• poślcdn.

Jęczmienia wiclk. 37 • 1 28 9 1 27 6 1 25 —
■ drolsn. 1 27 6 1 25 — 1 22 6

Owsa 25 • 1 10 — 1 7 6 1 3 —
Grochu do gotownn.- 45 . 2 7 6 2 6 3 2 5 —
Grochu na paszę 2 3 9 2 2 6 2 1 3
Rzepiu zimowego 37 ■ — — — — — — — —
Rzepiku zimowego • • — — — — — — — —
Rzepiku latowego
Tatarki 35 •
Kartofli 50 • — 17 6 — 16 — — 15
Wyki 45 . — — — — — — — —
Łubinu żólt. 45 - — — — — — — — —-

• niebiesk. — — — — — — — —
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo.
Koniczyny bialćj • — — — — — — —

(Jieftla wrocłuwska, 8 listopada.
Zyto: per 1000 kilogr. stale na listopad 58’/, płacono 

listop-grudz. 57 płac., grudzień-styczeń 57'[, kwiec.-maj 56-’/, 
plac. Pszenica: per 1000 kil. na listopad 85 płacono Ję­
czmień: per 1000 kilo, na listopad 52 płacono. Owies: 
per 1000 kilo. na listopad 43'/, płacono; kwiecień-maj —- 
Rzepik per 10O0 kilog. na listopad 104 płacono. Olej 
rzepiowy pr. 100 kilo, w miejscu 22'/, pł., list. 227, płac, 
na list-gr. 227, grud.-stycz. 227, st.-luty 22* e pł, kw-maj 23'/« 
-'/» płac. Okowita za 100 litr, a 100°/0 w miejscu 18’/« pl., 
listop. 187» płac., listopad 18 plac., listop.-grudz. 18 grudzień- 
styczeń — plac., stycz.-luty — kwiec.-maj 18’/,, płac.

Na targu W ta!., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar nieknv średni pośledni

ug j fn.
si­

ni—

dzień dito
cień-maj 23’|, pli 
100 kilogr. w miejscu 26*', tal. 016j skalny per 100 ki­
logr. w miejscu 15'/, tal. płacono listop. 14’.,-’/, plac., listo­
pad-grudzień dito. grudz.-stycz. 14"],, styczeń-luty 14*» 
pl. Okowita per 100 litr, i 100°/0 —10,000% w miej, bez 
becz. 18 tal. 4 sbr. z becz. — tal. plac., listopad 18 tal. 
2 sbr. płac., st-17 tal 28 srb.-l8 tal. 4 sbr. listopad-grudzień 
17 talar. 28-24 sbr.-18 plac, kwiecień-maj 18 tal. C-12 sbr. pl. 
maj-czer. 18 tal. 10-14 sbr.-18 tal. 3 sbr. pł.

¡Ktłrssa»-»

fl.2 iO
Pszenica biała

towar piękny średni
bal ttośled

tal In. Ul ag.lfn. 
9 5 -

tal sg. 
8 12

fn. fu. Ul
7

/ „ żółta — — — 8,19 — 8 2 6 — — — 7
i Zyto — — — 6 7 — 6 1 — — — — 5
I Jęczmień — — — 6 12 540 — — — 5
j Owies — — — 4 14 ■-i— 4 8 — — 4
1 Groch — — — 6|15 — 5|- — —- — - 4
' Rzep — — — 10 10 — 925 — — - 9

Rzepik zimowy — — - 9H7 6 9l 2 6 — — - 8

fglełtlu berllngka, 8 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 72— 92 tal. według jak. żąd. 

listopad 8O'|,-81 płacono, listopad-grudzień 80'/,-'/,-’/, płacono, 
grudzień-styczeń — płacono, kwiecień-maj 81’/,-81'|, płacono. 
Zyto: per 1000 kilo. 53-60'/, wedle jakości żądano, za stare 
537,-% plac., — nowe 58 listopad 54'/,-54’/»-'|,i płacono, 
listopad-grudzień dito plac., grudzień-styczeń 54’ »-54'/, pł. 
wiosna 55'¡,-55 płacono. Jęczmień per 1000 kilogr. mały 

i wielki 48 — 60 tal. wedle jakości żądano. Owies per 1000 
kilog. w miejscu 40—50' jak. żąd., za czeski 42'|,-45’/, płacono, 
za szlązki 44—45’/, polski 427,-43 pł. pomor. 46—48 pł. listo- 
45’/, plac., Iistopad-grudzień4 447» pl., na wiosnę 45 j,, maj- 
czerwiec 46’|,-’„ płac. Groch perlOOO kil. do gotow. 52—56 
tal., na paszę 46—51 tal. Olej rzepiowy per 100 kilo 
w miejscu 23 tal. płac, listop. 22,!|,,-22’/» plac, listopad-gru-

(Watles tano.)

Hellera instrument» grające. Największa roz­
maitość i doskonałość w tćj gałęzi przemysłu dostarcza 
fabryka w Bernie (w Szwajcaryi), z którćj rocznie ty­
siące takich instrumentów, nadzwyczaj wielkich i ma­
łych w wszystkie okolice świata wysyłane bywają. 
Znajdują się one prawie po wszystkich dworach i w 
książęcych familiach.

Widzieliśmy te wyroby i podziwialiśmy je i ze 
zdumieniem patrzeliśmy, co ludzka sztuka zdziałać po­
trafi. Naj wyszukańsze kompozycye sławnych kompo­
zytorów z dawniejszego i nowszego czasu, mile piosnki 
tyrolskie, tryskające z uczucia narodowego tego dziel­
nego ludu, jak mróczące źródło przy cienistćj górze — 
wesoły śpiew alpejskiego chłopaka — wszystkie zna­
miona ludów są czysto i dobitnie oddane w instrumen­
tach Hellera.

Instrumentów tych nie powinno braknąć w żadnćj 
familii, bądź to dla zabawy w wesołych kółkach, bądź 
dla rozweselenia chwil smutnych. Także w przedmio­
tach fantazyjnych oglądaliśmy podziwicnia godne rze­
czy, wszystkie z muzyką i jesteśmy przekonani, że do 
ozdoby stołu gwiazdkowego i na podarki w ogóle nic 
stósowniejszego i odpowiedniejszego się nie znajdzie, 
nad instrument Hellera.

Dnia 7 b m. o godz. 5 minut 15 
wieczorem zasnęła w Bogu po dłu­
gich cierpieniach Świętćmi Sakra­
mentami zaopatrzona (5138)

Taida Trzaska
z domu

de ła Poussardiere.
Życie jej było jednem pasmem 

cnót i poświęcenia bez granic!
W smutku pogrążony

mąż z synami.

w Towarzystwie Prze­
jmy słowem Pozn. będzie 
Ijmiał wykład ks. TłOCZy/l- 
slłJ w poniedziałek dnia 11 li- 

[stopada o 8 godzinie wieczorem

o telegrafie.
(5132) Dyrekcya.

Sukcesorom w Tliómitz powiecie 
Nimptsch zmarłego Gottlieba Benjami­
na Knapf miał zaginąć 4% poznański list 
zastawny Nr. ” ,38 Mikołajewiee powiat 
Gniezńieński na 500 talarów bez kuponów 
i talonu, i kupcowi Morycowi Kuczyń­
skiemu v/ Poznaniu miał zaginąć 3‘, 
% poznański ¡ist zastawny No. ”/„ Grzy- 
misławice powiat Wrznsiński na 20 talarów 
bez kuponów i talonu.

Posiadaczy tychże listów zastawnych wzy 
wamy niniejsżew pnblicznie, ażeby się naj 
później aż do
15 Września 1S53 r.

przed południem o godz. litej 
przed panem radzcą sądu powiatom 
Gaeblerem w tutejszym sądzie w izbie No. 
13 wyznacźonym terminie zgłosili i swe pre- 
tensye własności udowodnili, w przeciwnym 
bowiem razie nastąpi amortyzacya rzeczo­
nych listów zastawnych.

Poznań, dnia 16 Września 1872 r.

Król. Sąd powiatowy.
wydział dla spraw cywilnych. (4595)

Walne Zebranie To- 
’ warzy stwa Przemy­
słów. Poznańskiego’
I odbędzie się w (5093) I

i niedzielę 10 listopada i
o 6-tćj godz. wiec; orim
Dyrekcya.

Administracya „Dziennika Poznańskiego“ 
przyjmuje przedpłatę w ilości 1 iii Bill'Ul na 
mające wyjść dzieło:

„Studya astronomiczne“
przez ś. p.

Jazda Celińskiego.

Stare MMle,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
«Plac Wilhelmów^ ki No 5.

(4498) Poznali.

Nadzwyczajne Walne 
Kebranle Towarzystwa 
Pożyczkowego miasta 
Wągrowca 1 okolicy od­
będzie się dnia 14 m. b. o go­
dzinie 11 tćj przed poł. w Wą­
gr ó w c u, w hotelu pana Za- 
pałowskiego. (5139)

Porządek dzienny;
Zapisanie Spółki do rejestru 

handlowego.
Przewodn. w Radzie Nadzórcz.

Bncliowski.

Portrety litografowane
Kopernika

podług Ił. Ghirlandaio
po 2 tal. 15 sgr.

T. Rejtana
podług Smug lewic z a

po 1 tal. 15 sgr.
obydwa rysunku (4176)

T. Maliszewskiego 
są do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiego“
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15.

Żądającym z prowincyi franco, 
egzemplarze będą nadesłane pocztą, 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowćj. —

Ponieważ ubiega czas płatności IV. raty na akcye Spółki 
naszej, wzywamy zalegających pp. akcyonaryuszy, ażeby się uiścić 
zechcieli do kasy naszćj na ręce Dr. W. JLebińskiego 
(Plac Wilhelmowski 15.) (5118)

W tych dniach rozpoczynamy roboty ziemne około budo­
wli i zwózki materyałów, z którego to powodu gromadzić mu- 
simy kapitały, żeby z początkiem wiosny rozpocząć roboty mu­
larskie z nadzieją wykończenia teatru z końcem roku 1873.

Poznań, 7 listopada 1872.

Spółka akcyjna
pod firmą

[ Teatr Polski w ogrodzie Potockiego w Poznaniu.j
Dyrekcya:

Ig. Grabowski. Dr. W. Łebiński.

glBfe, Otworzyć się mający w dniu 11 bieżącego miesiąca

W środę, dnia 13 Inn.
daję komplet tańcujący na sali w ho­
telu Siłskim.Wkomplecie tym może wziąść 
każdy udział, kto tańczyć umie i chee so­
bie tylko tańce przypomnieć z pomocą, mej 
komendy. Itilctńw po 1 tal. dla 
uczul, po 1 tal. IO sgr. dla oli- 
cycli, tylko w mćm pomieszkaniu dostać 
można. Komplet trwa od 8-2. godz. (5041)

Zbiera się mi drugie kółko do kursu 
tańca, do którego może się jeszcze kilku 
Panów i Dam przyłączyć. Żastać mnie mo- 

1 12—2 god

Nakładem księgarni J. K. %u- 
pańskiego wyszły: (5143)
Kraszewski J. I. Program 
Polski 1872.— Myśli o zada­
niu naród owśra.

iO sgr.
Dzicduszyclti lir. Maurycy,

Pieśń o dziejach polskich.
1O sgr.

Również przyjmuje ta księgarnia 
prenumeratę na

PISMO ŚWIĘTE
starego i nowego testamentu

z illustracyami D o r e ’ go.
(Poszyt po lo sgi?.)

(5040)od 12—2 godz. (E

Wysoka ul. 4.
__ ■ Najlepszą w«nlę kolońską
po 3 i 6 sgr. butelkę poleca (5150)

Izydor Appel, Podgórna ulica.

Bogal©
różnej wielkości poleca od dziś (5147)

Cukiernia
A. Pfitznera

przy Starym rynku.

żna codzień od

SOWIŃSKI LEONARD, Fragment powieści 
6 sgr.

SYROKOMLA, Ułas, Sielanka bojowa z błot 
. olskich, 1869 Lw. 4 sgr.
EKSP1R, Król. Lir. trag. w 5 akt. przekł. 
Adama Pługa 10 sgr.

SZEWCZEŃKO TARAS, Najemnica, 
przekład T. Sowińskiego. 1870. Lw. 6 sgr.

WERNICKI ALEX. O prześladowaniu Ko­
ścioła unickiego, według źródeł moskiew­
skich. 1869 Lw. 4 sgr.

WIERZBIŃSKIEGO DR. Użycie globusu 
czyli zbiór zagadnień dających się rozwią­
zać za pomocą globusu ziemskiego. Kra­
ków, 1872. 8ka. 5 sgr.

WIESIOŁOWSKIEGO HR. FRANCISZKA, 
Pamiętnik z r. 1845-6. 13 sgr.

WOŁOWSKIEGO L. Praca dzieci po rę- 
kodzielniach. 2 sgr.

WYSZKOAVSK1EGO MICHAŁA Poezye, 
wyd.,pośm. 15 sgr.

ZIELIŃSKI, Kirgiz, powieść i BRODZIŃ­
SKI, Wiesław 4 sgr.

ZEBROWSKIEGO OSK. Essai sur les 
principes fondamentaux de la Cosmologie. 
Avec gravures. 20 sgr.

ZMORSKIEGO R. Lesław, szkic fanta­
styczny. 2 sgr.

po
SZE PANNY

uzdolnione w szyciu kuśuierskiem. znaj­
dą stałe zatrudnienie, zgłaszając się do do­
mu przy Placn Włllielniowsk.tm 
Bir. IO, w podwórzu, na parterze, drzwi 
przy pompie. (5H7)

Za pośrednictwem Admi 
nistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
BEŁCIK0WSK1EG0 AD. DR. Gustaw i 

Werter, prelekcja publiczna ua korzyść 
akad. tow. wzajemnej pomocy. Kraków 
1872, 16, 56. 5 sgr.

— , — Hunyadi. 8 sgr. 
DOBROWOLSKIEGO JÓZEFA: Panowa­

nie Stanisława Augusta Poniatowskiego 
ostatniego króla polskiego (1764—1795) 
Kraków 1872. 8ka, 75 str. (z drzeworyta­
mi). 7 sgr. egz. karton. 8 sgr.

JEŻ T. T. Asan, powieść 12 sgr. 
KĘTRZYŃSKI DR. W. O Mazurach i

zbiór pieśni gminnych ludu mazurskiego 
w Prusach wschodnich. 3 złp. 

KRASZEWSKIEGO J. I. Obrazki współ­
czesne p. t. z Życia awanturnika. 8 złp. 

MARENE WALERYI studjum małżeńskie 
p. t. Róża. 8 złp.

MICKIEWICZA ADAMA Listy do Pani 
Konstancyi. 10 sgr.

NARZYMSK1EG0 JOZEFA powieść współ 
czesna p. t. Ojczym. 9 złp.

PŁUG, Sroczka, obrazek 7 sgr.
PUZYNINA, Jadwiga, dramat 4 sgr. 
RODAKOM upominek na wigilją lOOletniej 

rocznicy Igo rozbioru Polski. Niewolnik, 
poema z pieśni wygnańca 8ka. 62 str. 
Kraków 1872. wydanie ozdob. 15 sgr. 

SKIBA WOŁODY, Kanarki, powieść 15 sgr. 
— Kwiat z Sumatry, powieść 10 sgr.
— Kręte drogi, powieść 20 sgr.
— Na wędkę, powieść 10 sgr. 

SAWASZKIEWICZ, Porównanie wypraw na 
Moskwę Napoleona I i Żółkiewskiego 3 sgr. 

SŁOWACKI, liordjan 7 sgr.
— Mindowe 5 sgr.

W księgarni ŻwpańsliiegO 
wyszło dziełko pod tytułem: (4930i

Mit

p. DOMEJKĘ.
Cena 10 sgr.

FILAMI1F
W Administracyi Dziennika Poznańskiego oraz we wszystkich 

księgarniach nabyć można

Juliusza Turczyńskiego

Rozbioru dzieł A. Mickiewicza
zeszyt I szy po cenie 4 sgr. i zeszyt Il-gi po 54 sgr.___________________

I)o nabycia we wszystkich księgarniach i w Exped. 
Dziennika Poznańskiego po cenie 15 sgr.:

Podstawy

hodowli bydła
dla

pomniejszych gospodarstw
krótko zebrane przez

hr. Armin Lippe-Weissenfeld
przetłomaczył z niemieckiego i wydał własnym nakładem

Sk
 ■ ■ ■ TLbw ■ ■ ■ ■ 

Miody człowiek władający kilkoma 
językami poszukuje miejsca jako kasyer, 
wojażer lub agent handlowy.

Listy franco B. N. Września, poste 
restante. — (5097)

Poszukuje się miejsca. Subiekt handlu 
korzeni i delikatesów poszukuje miejsca na­
tychmiast. Bliższych szczegółów udzieli korni 
sioner Szerek ul. Szeroka 1. (5140)

Poszukuje się zdatnego (5068)

gubjekta
do składu korzennego, win i cygar,
Reflektujący zechcą osobiście się zgłosić.

E, Zemlerski,
(«iiieziio.

Rogale!!!
z migdałowem nadzianiem w 

rozmaitych wielkościach 
poleca cukiernia (5148)

P. Urbańskiego
Ulica Wrocławska Nr. 14. i

Pianina
prawdziwe, eleganckie i z mocną budo­
wą głosów podług najnowszej konstru- 
kcyi dostarcza po cenach fabrycznych z 
gwarancyą na 5 lat fabryka fortepianów 
IŁ Tempe’go, Berlin, Span- 
dauerstr. 49. Dla odbiorców ta­
niej. (50531

Skład
obuwia męzkiego
zaopatrzony obficie w rozmaite gatun­
ki butów nieprzemakalnych, 
tak na polowanie jako tćż do go­
spodarstwa, KarlsbadzKich la­
kierków Itd. własnego wyrobu 
poleca (5153)

Ozierzkiewicz
ul. Wilhelmowska Nr. 25

majster szews.ajj____
Józef Warszawski
Lombardmi

>odg<ul. Podgórna 14.
Fanty zachowują się od uszkodzenia 

jak najstaranniej, futra chronią się od 
moli. (5145)

Rogale nadziewane.
poleca Cukiernia (5142)

T. Wężyka
St. Marcin.

Eogalki
polecą (5157)S. Sobrski.
ROGALE

nadziewane
rozmaitej wielkości poleca cukiernia

H. Moszczeóskiego
Wielka rycerska ulica N. 14.

(5155)

w różnych wielkościach z rozmaitćm 
nadzianiem polecają (5149)

J. P. Beely & Co.

Rogalki
od dnia dzisiejszego, codziennie świeże w cu-

Ńengebauera,
ulica Szeroka 15, przy moście.

Skład futer T. Zieliuskiego^ms
flT1™ przy placu Wilhelmowskim Nr. 10. (Róg ulicy W. Ryeerskiéj) naprzeciw teatru. (Róg ulicy W. Ryeerskiéj) naprzeciw
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Monopol sprzedaży naszych p i w składowych aia 
miasta Poznania i prowineyi poruczyliśmy panu (5130)

G. Guttlerowi w Poznaniu.
DYREKCYA.

Browar akcyjny w Swebocinie (Scliwiebus)
Zamówienia na powyższe piwa przyjmują się w handlu cygar przy ulicy 

‘ ej lir. ‘it> jako też w składzie samym w piwnicy przy Rynku 
W. F. D orna. .. ___

E. Gl TTLIlt.
Ar. 31 w domu

założyłem

Donoszę niniejszćm uniżenie, że tu w miejscu pod firmą

A. Weiss
(5126)

Handel produktów, agenturę 
i interes komisowy.

Prosząc o łaskawe względy d’a mego przedsiębiorstwa, polecam się 
Kantor: ul. Szewcka 14. z uszanowaniem

Skład mój konfekcyjny zaopatrzyłem 
w największe nowości, i polecam po 
nader przystępnych cenach:
kostiumy,
Tuniki,
Żakiety, (5131)
Paletoty,
Blaweloki,
Poszycia na futro,
Halki etc.

Rynek 63.
Robert Schmidt

(dawniej Antoni Schmidt.)

PÓZNAttT, 9 listopada 1872
K I <

Szanowną Publiczność zawiadamiam niniejszćm, że z dniem dzisiejszym otworzyłem

handel wyrób, ręcznych i płócien
przy ulicy Fryderykowskiej 2 — 6

w nowo wybudowanym domu p. Kratochwila- (5151)
Prosząc o łaskawe wspieranie mego przedsiębiorstwa zapewniam £skorą usługę i 

przystępne ceny. _____ Z głębokiem uszanowaniemKarol Czapski.

A. WEISS.

udziela niewypowiedzialnych pożyczek z amortyzacyą na wiejskie! miejskie 
nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do j najnowszej 
taxy landszaftowój. Bliższych szczegółów udziela (5001)

Józef Radziejewski.
Poznań, Wrocławska ulica Nr. 18.

Prawdziwe rosyjskie

kalosze
u (5146)

S. Tucholskiego,
Ulica Wilhelmowska 10.

STARANNE UTRZYMANIEZEBOW
GĘBY DZIĄSEŁ i U ST

w®® • ® ® ® ® ® • ® ® • ® • ® ® • e • • • • • ««w
Wilhelm Kronthal

Rynek 73.

¡•Fabrykant lamp i towa­
rów metalowych

poleca swój nadzwyczaj obszerny skład wszelkich gatunków lamp, 
świeczników <lo Petroleum, z światłem i bez światła, 
ampułki, lichtarze, latarnie, najlepszy wyrób 
po najtańszyęh i stałych cenach.

Jedyny reprezentant towarzystwa Christofle & C., 
jedyna fabryka prawdziwej alfenidy.

Największy wybór posrebrzanych i pozłacanych 
przedmiotów, towarów ISritania, mosiężnych, 
koprowych i blaszannyeh, przyhorów kuchen- ®| 
nych ete. etc. (5156)

Wielki Skład
towarów

futrzanych
(5154) znajduje się przy

Wodnej ul. Nr. 27.
Philippsohn Holtz.

Handel
futer i to w arów 

futrzanych
H. LEWKA,

14. ul. Nowa 14.
przy księgarni pana Żupańskipgo poleca swój 
wielki skład gotowych artykułów futrza­
nych własnej roboty po najumiarkowań- 
szych cenach. (4921)

Reparacye i zamówienia uskuteczniają się 
przy najlepszych siłach.
__ H. Lewek, kuśnierz.

Ortopedyczna fabryka gorsetów.
Ulica Wodna Nr. 26.

Uznana przez doktorów, ozdobiona medalem za wynalazek i krój dla 
ułomnej każdego osłabienia. Młodym osobom gwarantuję sprostowanie, starszym ulgę pro­
stego się trzymania, powierzchowność zupełnie zadowolniona. Obstalunku podług miary nie 
uznanego za dostatecznie dobry, nie obowiązany nikt zatrzymać. Bretele do wtłaczania 
wypukłych łopatek, powijaki dla małych dzieci, pasy elastyczne dla potrzebujących poleca

(4999) J. Mistier.
Binro maieryałów budowlanych, 

Agentura dóbr
Bernharda Ascha

przy placu Wilhelmowskim 15, na parterze.
Przy moim dotychczasowym interesie komisowym dla 

póbr, domów i hipotek założyłem tu w miejscu przy
placu Willielmowskiiii 15, na parterze

biuro materyałów budowlanych,
i mogę przyjmować polecenia dó kupna i przedaży mate- 
ryału budowlanego wszelkiego rodzaju wykonując takowe 
punktualnie i tanio. Proszę o łaskawe uwzględnienie ni­
niejszego doniesienia. (5114)

Bernhard Ascii.

Glócknera plaster gojący 
i leczący*

w wszelkich przypadkach do polecenia 
jako wyśmienity. Sam go używałem 
przeeiw hemoroidom, skutek był nad­
zwyczajny, ponieważ, gdy już lekarze 
nie mogli mi pomódz, uwolnił mnie 
ten plaster w krótkim czasie od dłu­
goletnich cierpień. Kilku z mojej ro­
dziny i przyjaciół używało go na po­
dagrę, rwanie, otwarte rany i obzię- 
błe członki i wyleczyło się w tak 
krótkim czasie, żeśmy się ździwili. 
Józef Baum w Lesznie (W. Ks. Pozn,) 

Szeroka Ul. 20. (5134)
*) Do nabycia w Czerwonej apte­

ce w Poznaniu i w aptece w Lesznie.

Prawdziwe, podług kompozycyi król, profesora dra Alliens w Bonn,
wyrabiane, wypróbowane jako jak najskuteczniej działające, Reńskie karmel­
ki piersiowe, są w zapieczętowanych różowych tytkach po 5. sgr. na
przedniej stronie tychże jest przedstawiony wizerunek, ,Vater Rlieiii und^die Mosel.“

Zawsze na składzie w Poznaniu u C. W. liołilsclnłttera,
Wrocławska ulica 3iu F« Fl’OlHłlia, Plac Sapieżyński, jako też w Mię­
dzychodzie: L. Stargardt, Bydgoszczy: Teod. Thiel, Wschowie: Karol 
Wetterstróm, Gnieźnie: J. B. Lange, Grodzisku: Ludwik Streisand, Ino­
wrocławiu: J Lindenberg, Krotoszynie: A. Levy, N a k 1 e: A. P odgórski, 
wNowym Tomyślu: W. Peikert, Ostrowie: C. E. Wichura, Pleszewie: 
J. Joachim, Rawiczu: R. F. Frank, Pi 1 er A. Zielsdortf, S k w i e r z^y nj e:
Michał Schwarz, Wrześni: W. Schenke, 
we Wolsztynie: E. Anders.

Trzemeszni e: Konst.
(4581)

riebe i

II W wysokieli kołach za 
znakomite uznano.

? Do król, dostawcy nadwornego 
. p. Jana Iloffa w Berlinie. 
" Proszę o nową przesyłkę Pań- 
. skiej wybornej czekolady. 
I Hrabina v. Moltke w Behle. —

Proszę o przesyłkę Pańskiej wzma- 
I cniającej czekolady słodowej. Hrabina 
r Matuschka w Be cha u.

Skład główny w Pozna­
niu u Braci Plessner, Ry- 

I nek 91. i Frenzel i Sp. 
| Wrocławska ul., skład po­

boczny u A. Podgórskiego
P w Nakle, u J. S. Ldwin- 
% sohna w Bydgoszczy, u A.

Hoflbauera w Nowymtomy- 
| ślu, u II. Cassriela w Śre- 
b mie, u wdowy Perty Kunz 
” w Książu, u Michała Padt 
| w Swarzędzu, u ekspedyen- 

ta poczty Raschke w Borku
| i u Markusa Witkowskiego 

w Czempiniu. (5133)
t® ® ®® ® ®®

Epllepsya
(wielka choroba, kurcze w głowie —piersi i -żołądku).

Smutna jest, że medycyna z wszystkiemi lekami i miksturami dotąd na tym 
nie stanęła stopniu, aby tę straszną chorobę pewno wyleczyć i że najznakomitsi 
nawet mężowie wiedzy mogli tylko niedostateczne skutki osiągnąć; pomijamy 
niesumienne szarlatanerye, wy z ys k u j ące łatwowierność i nie­
szczęście dotkniętych ciężkim losem bliźnich, aby swoje kie­
szenie napełnić. — Jedyną metodę, konstatującą właściwe skutki, po­
siadał professor Oppoltzer przy C. K. uniwersytecie w Wiedni u, któ­
rego błoga działalność — specyalnie w kuracyach epileptycznych — znaną 
jest po za Europą, a świetny w skutkach system tego wielkiego męża przyswoiła 
sobie po jego śmierci niżej podpisana poliklinika. Kuracya jest nadzwyczaj 
prostą i może się listownie uskuteczniać, przyczem potrzebne lekarstwa wysy­
łają się ztąd pocztą. Ubodzy dostają przy wręczeniu urzędowo poświadczone­
go atestu ubóstwa ordynacyą i leki bezpłatnie.

Listy adresować należy: Do

Polikliniki dla epilepsyi
Berlin, Annen-Strasse 5.

P. s. Chorzy przez lekarzów opuszczeni, którzy już wszelkich wymyślonych 
lekarstw bez skutku używali, niech się w petnem zaufaniu zgłoszą pod po­
wyższym adresem. (4773)

Czemuż cierpieć?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzyżu, migrenę, reumatyzm, 

stężałość członków, żganie w boku, kurcz łydkowy leczy gruntownie
cksirakt kompensacyjny.

Jedno natarcie sprawia już ulgę, a w krótkim czasie ustępują zupełnie 
te cierpienia. Cena 1 flasz: oryg. 1 tal. Do nabycia n mnie tylko samego. 
Karol Simon, weterynarz, wynalazca Fluidu i opartój na nim

sztuki leczenia. — Leszno. _____ (5010)

TAPIOKA
pana Grroult junior w JParyżn,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta 1 naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada własności hygieniezne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Ban 
Paven, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 
„ o pokarmach do spożywienia „ Judzi używanych1' tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, któro ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i natualna w niczcm nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra 
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Pozneniu w ¡magazynie p. T. Luzińskiego, w Krakowie w 
magazynie pana Trau cz y ń s ki ego, — we Lwowie w magazynie pana Mi 
kolasch (4489(

Przez pana aptekarza Legał przyrządzanego

C!miki mw
odparzenia od siodła i uprzęży,

skutecznego i na inne rany używaliśmy już od wielu lat i przyznajemy, że trzeba na 
mocy jego skuteczności uznać go za znakomicie dobry. 

Radzimiński, Sarbinowo; Gołcz, Czewujewo; Cichowicz, Rydlewo; 
Chojnacki, Bożejewice; Korytowski, Rogowo i t. d. i t. d.

Odwołując się do powyższego świadectwa, polecam mój kamień leczący; 
'/2 porcyi po 15 sgr., '/, poreya po 25 sgr. (4217)

E. .1. W. Eeeal w Żninie.
lOM00° centnarów—gggs

wyborowego

ma Dominium Bucz do sprzedania.
Odstawa franko, stacya kolei Stare Bojanowo. (5105)

Elixir, Proszek, Pasta do ZĘ­
BÓW (opiat) Detliana.

Są to wyborne środki do utrzymania trwa, 
lości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wznia- 1
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegała 
próchnieniu i uśmierzają naj gwałt o'l 
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau. 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Stankiewicza i T. Luzińskiego: w Kra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we 
Lwowie u pana Mikolasch. (489)

Tipi wszelkie cierpie­
li nia nerwowe
I każdćj chwili ust/ 

. J Puń P» użyciu pigu. 
lek anti - newralgij. 

nych dra CRONlER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie m 
w Poznaniu w aptece dra Han kie wi­
eża, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallcgo i Spieasa. 
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Musztarda w liściach
do Sinapizmów

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary, 
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (5002)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby 
się na nim znajdował 

is, jak obok
P. RIGOLLOT.podpił , v

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille di! 
Tempie, 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 
Mankiewieza; w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. 
Mikolasclia.

Para sześcioletnich

koni
_ jest przy Wron Sc-

cRiêQJI. lÿ. do nabycia. (5152)

20,000 kd])
prętów wierzbowych na witki dla ko­
szykarzy są pojedynczo i w całości do sprze­
dania u (5144)

A. Kunkla
Grobla 3. b.

Drzewa "owocowe
wszelkiego rodzaju, wysoko- i nisko- pienne 
są na sprzedaż w zakładzie ogro­
dniczym w Hobylepoln pod Po­
znaniem. Szczególniej polecani piękne szla­
chetne drzewka wiśniowe przydatne 
do obsadzania alei. (5115)

W. SCHULZ,
nadogrodnik.

»s®aMî®B9»ea®B0a®æ®aën»

Gniezno,
czwartek d. 14 listnp. 1872

w sali hotelu (5141)

DE L’EUROPE (««&)

Koncert i
dany przez artystkę na fortepianie pannę |

Martę Remmert,
Początek o godzinie 7-mćj wieczorem.
»■•B»a«aeB0a6B0Bea«B»aM
Teatr Polski w Poznaniu. 
W Teatrze Hildebranda. 

£HB"- W niedzielę dnia 10 listopada, "?S2
Mamy i Huzar y.

Komedya we 3 aktach Aleks, lir. Fredry.

INTERMEZZO
(Gałganduch czyli Trójka hultajska.)

Scena humorystyczna ze śpiewami.

asgassaessiseís?®®»

Akcye zakładowe kolei żelaznych
Akwizgran.-mastrych 

„ B erlińsko-zgorzelicka 
dito z pierwsz. pań _

Beri.-poczdam. -magdb.j 4
B erlińsko-szczecińska
Czeska kolej zachodu.
Ilalls.-żóraw.-gubeńsk. 

dito z pierwsz. pań 
po praw. brz. Odry 5 

dito z pierwsz. pań.
M irchij sko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D lnoszląz.-march.
Góruoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wschodniopruska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań.

N dreńska
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B.
S arogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
B zesko-grajewska 
G licyjska Ludwika 
A str.-frano. kolój pań.
A astr. półn. zachodnia

dito kolćj Rudolfa 
dito kolćj połudn.,

W ę Tersko-galicyjska 
Warszawsko-bydgosk. - 
Warszawsko-wiedeńsk. 5 
Elżbiety kolój zachód. 5 
W rocławsko-warszawa. 5

4
4

1.5

4
5
4

1.5

4
5
4
5
4
H
5 
5 
5 
5 
5
5
6 
5 
4

49f ph 
1074 pl.
16 - ’Ł 

188 pł.
£4

163|łpl. 

18 pł.

135j pł.
— pł.
56 pł.
— pł.
95 pł.
233| pl.
210 pł.

45| pł. 
174Jłpł.

92J pł.
100| pł.
75| pl.
39| pł. 
106|-5j pł. 
207^-|-| pł. 
135¡-6A pł. 
81| pl. 
127H Pb 

— Pł- 
— pł.

89¿ pł. 
llój pł.
— Pk

Krajowe obligaeye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I émis, 
dito II émis, 
dito III ernis.

Berlinsko-zgorzelicka
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Kolon. - mind. I émis
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 

Marchijsko-t

Kurs papierów na g-lełdzieo
Berlin, dnia 8 listopada 1872.

Warszaw.-wied. Ulem.
dito małe

1314 "pi. i żil(l- 
117¡ żąd.
113 pl.

pi.
H04 pi 
110 pl- 
1264 pt.
137 pł.
107 pt.
16 A u. 1534 P!-

Gómoszl. starog.-pozn.
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn 
dito litera B. 

Kol.po praw.brzeg.Odr

|Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito nove 
Pols. listy likwiiiacyjn. 
Ameryk, pożycz. 1382

(Kto 1883
dito

Ros. list. zast. na grunta 
Rumuńska pożyęzka 
Rum. oblig. kol. żel. 
Renta francuzka 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.1865

dito z r. 1869

Hamburgs, bank handl. 5 J
Gotajski bank kredyt. 4
Hanowerski bank 4
Heski bank 4
Królewiecki bank stow. 5
Kwileckiego i Sp. bank 5
Magdeb. stow, bankowe 4
Magdeb. stow, mekler. 4
Magdeb. bank pryw. 4
Meinigski bank kredyt. 4
Austryack.zakład. kred. O
Austr.-niemiecki bank 4
Wschodnio-niem. bank 5
Ostdeutsche Produk. B. 4
Potnors. baak. ryc. 4
Poznans, bank pro ,vine. 4
Pruski bank akcyjny 5
Pruski bank akc. centr. 5
Prowinc. stów, dyskont. 4
Szląskie stowarz. bank. 4
Akc. szląsk. kred.b.n gr.
Szczecin, baute stowarz.
Tellus, stow. ban. poz. 4

1194 źąd.
93J Pb
75| pł. m. 75§- 
76Ï pł.
77| pł.
65 żąd.
964 3. 4.974 u 97 
984 u. 984 
954 pł.
914 pl.
— ra. 984
— pl. m.
824't u. 824-1 
"" u. 664

951 pł.
95| pł.

89 pł.
98(- pł. 
98f pł. 
1001 pł. 
100Í pł. 
lOlg żąd.

Niemieckie papiery.
41/:
5
5
5

4
4
5
44
5dito 

dito 4
II
II „.™

III dito
III /dito
IV dito
V dito 

iznañskaMarchijsko-poznańska 
Magdeb-haibersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A. 
dito litera B.
dito litera C.
dito litera D.
dito litera E.
dito litera F.
dito litera G.
ditt ilitera H.

Górnośl. brzegs.-niska 4< 
dito koźlo-bogumiń. 4 

dito 111 emisya ' 
dito
dito

. ¡44 
IV emisya 4| 
IV emisya ¡5

pł. 
pł.

— pł.
101 pł. dito — Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. |5 
Central Pacific. 6
Allabama i Cattanooga 8 
Chicago-Southwestern 7 

dito małe 5
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolćj Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka 5 
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5 

dito mała 5
Lwowsko-czerniejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc, kolej 3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 5
Warszaws. -wied. II em. 5 

dito małe 5

Oblig

IV 71

Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczkapańst. zr.1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wsch. prus.

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

II serya 
dito

jisty rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854.

i dito losy z I860

W 65)4 614
4 95

964

65| 
u. 6l| 
pł.
u. 964

66

624 ult. m. —

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

94 pł. 
198 pł. 
129j pł. 
99 żąd. 
I224 pł.

107| pl. 
1424 pł. 
I224 pł. 
99| pl.
118 pł. 
214 pł.
119 pł. 
144 pł. 
1034 pł. 
1164 pk 
34l| pl.

1294 
H4¡
90 pi. 
116 pt. 
113 pł. 
2584 pl. 
131| pl. 
1794 pb 
181 pb

103 pł. 
100

pł.
pi. i żjT

Moneta w zlocie, srebrze i
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.fuat oeln. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty baak. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie aoty bank.

Il3| pb 
9. 74 pł.
5. 104 pł- 
5. 164 żąd. 
1. Ui P1- 
461 pb , 
29. 20 żąd. 
99| pb 
934 pb 
824 pi- 
— Pł.


	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\11\258\0489.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\11\258\0490.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\11\258\0491.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\11\258\0492.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\11\258\0493.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\11\258\0494.tif‎

